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' Któ Lilia r o syj sk o-fuancuoka.
P arę  dni term doniósł telegram  z  P eters­

burga, że No woje Wremia, organ  sfer reakcy j­
nych, w ystąpił z gw ałtow nym  artyku łem  prze­
ciw P ran cy i i je j sojuszowi z Eosyą. Z razu  
przy ję to  to za objaw złego hum oru d y g n ita r­
skiej kliuii, k tó ra  chociaż je s t tak  bardzo w p ły ­
wowa, że m egła zmusić rząd do rozw iązania 
dum y i ogłoszenia nowej ordynacyi wyborczej, 
jednakże nie rządzi, nie k ieru je spraw am i za- 
gratneznem i caratu . A le w net po owym  a r ty ­
kule, om awiając go, napisał francuski półurzę- 
dowy dzi< nn ik  Temps, że  ju ż  mniej więcej od 
roku zaczęto w P etersburgu  coraz zim niej t ra k ­
tow ać F rancyę, coraz bardziej zapom inać o 
tern, że na m ocy konw encyi m ilitarnej powin­
n y  od czasu do czasu odbyw ać się wspólne n a ­
rad y  - ancuskieh i rosyjskich sztabowców. 
ToJnps przyznał, że błąd popełniono w P aryżu , 
mianowicie za czasów L oubeta postanowiono, 
że oficer sztabu rosyjskiego będzie stale urzę­
dował przy wojennej kancełary i prezydenta re­
publiki, a tak i sam oficer francuski będzie 
urzędow ał p rzy  kancełary i wojennej cara. Lecz 
z/: raz potem  nastąp iła  Cuszyma, a  potem  Muk- 
den. O projekcie delegow ania oficerów sztabo­
wych zapom niano — po. prostu  zapom niano i 
to jedyn ie dlatego, że L oubet ustąpił, a p rzy ­
szedł Fallióres i zm ienił w szystkich urzędników  
w kanenU ryi prezydenta; ale w Petersburgu  
pom yślano sobie, że oto po Cuszymie i M ukde- 
nie zaczęto w P aryżu  lekceważ} ć E osyę i n a ­
tu raln ie , obrażono się do tak iego  stopnia, że 
am basador francuski po k ilka  miesięcy z rzędu 
m e mógł znaleść sposobności do pom ów ienia z 
rosyjskim  m inistiom  spraw  zagranicznych, a na 
ofieyalnych przyjęciach dyplom atów  car n igdy  
n ie raczył zbliżyć się do francuskiego am basa­
dora. "Wzajemne stosunki zaczęły być cerem o­
nialne, potem  chłodne, aż w±eszcie zrobiły  się 
nijakiem i, natu ra ln ie  p rzy  nader życzliwej 
pomocy „naszych najserdeczniejszych1'. T y le 
doniósł dziennik Temps w w yrazach b a r­
dzo oględnych i pełnych ubolew ań Gaulois 
słusznie zauw ażył z tegc powodu, że p rze­
cież „lest  to  p iram idalna niezręczność rad y ­
kalnego gab inetu  p. Clemenceau, żeby tak  
w ażną spiaw ę, ja k  sojusz z Eosyą, po- 
prostu  przegaw ronić". In n y  m inisteryalny  
dziennik M atin  w ystąp ił z gorącą obroną gab i­
netu, a drw inam i pod adresem Eosyi, lecz po- 
r.irw/aż odpowiada Nowemu WrcmicnioKi, przeto 
pierw ej przytoczym y to, co nap isa ł ten  peters­
burski dziennik.

Pod wziętym  ze słynnej Turgeniow a po­
wieści „Ojcowie dzieci" pseudonim em  Tnsarow 
pisuje w tym  dzienniku jak iś  dygn itarz , k tó re­
go a rty k u ły  — ja k  się przekonano ju ż  nieraz 
— w yrażają zapatryw an ia  kół dygnitarsk ich , 
przeciw nych wszelkim zm ianom  w kierunku 
konsty tucyjnym . On z reg u ły  zapow iada to, co 
się stanie. W łaśnie dlatego każdy jego  w ystęp 
zw raca uwagę- Otóż ten  p. Insarow  ta k  n a­
p isał :

„Od nieszczęśliwej wojny, k tó rą  m usieli­
śm y stoczyć i od pow stania tak  zw anego ruchu 
wolnościowego, zwłaszcza zaś odkąd we F ran - 
cyi przyszli do steru  radykaliści z sooyalista- 
mi, pogorszyły się nasze stosunki ze sprzym ie­
rzoną z nam i orieyalną F rancyą. Sojusz franko- 
rosyjski zawsze oddaw ał trzeciej republice isto­
tne  korzyści, większe jej, aniżeli nam. Potężne 
ram ię, w yciągnię te przez E osyę do zgnębionej 
F rancy-, zwróciło jej poważanie E u ropy  i po­
mogło republice zająć wśród m ocarstw  zaszczy­
tn e  miejsce; nadto  pozwoliło je j rozw inąć swe 
siły, albowiem  m iała zabezpieczony pokój, za­
grożeń} przedtem  przez tró jprzym ierze. W obec 
tak ich  korzyści sojuszu z nam i, F ran c y a  po- 
w innaby  gorąco pragnąć, aby  pod względem 
m ilitarnym  i finansowym E osya by ła  silna, 
gdyż jedyn ie  w tedy, w razie jak ich ś m iędzyna­
rodowych zatargów , będzie m ogła wesprzeć swą 
sojuszniczkę. T rzeba się zatem  było spodzie­
wać, że w prost przez rozum ny egoizm  postara 
się F ran cy a  lokować u  na* swe k ap ita ły  na 
w arunkach, k tó re przecież są doskonałe, a nam  
przez to  da możność napraw ić sku tk i nieszczę­
śliwej wojny, co także je s t bardzo potrzebne 
vepublice. Spraw a odnow ienia naszej arm ii i 
floty pow inna Francuzów  żywo obchodzić, bez 
względu na to, czy je s t duma, czy jej nie ma, 
i czy nasu raąd skłania się do iberaliamu, czy 
do reakoyi. Tego ty lk o  E osya w> maga od F ran - 
cy i za w-azystko, co dla niej czyni. Tymczasem 
panow ie, stojący te raz  u francuskiego steru, 
k ieru ją  się widocznie iakim iś innym i w zględa­
mi Ich  p rasa  kokietuje kadetów , co więcej, 
s ta ra  się im przysłużyć, zachęcić ich do w alki 
!> rządem , dodać im sił do tej walki. Pas .de 
Dounia, pas d’argent! (bez dum y nie będzie ie- 
n ędzy), — wołajij poi tyczni krótkow idze we 
E rancy i, nie rozum iejąc, że przez to  grób ko­
p ią swej ojczyźnie. W obec tego mimowoli n a ­
suwa się py tan ie, o ile też jeszcze m a dla nas 
inaiekolw iek znaczenie sojusz z F rancyą, ro z ­
b itą  w ew nątrz, podm inow aną przez socyalistów, 
z arm ią zdezorganizowaną, z politykam i, k tó ­
rym  ufać trudno  ? I  czy nie nadeszła dla nas 
konieczność pom yśleć o jakiejś innej kom bina- 
c y . sojuszowej “ ?

Półuizędow y dziennik M atin  tak  odpowie­
dział na  ów a r ty k u ł :

„A m erykański hum orysta  M arek Tw ain  
je s t niezaprzeczenie bardzo żartobliw ym  pisa­
rzem, ale zdystansow ał go publicysta  pe ters­
burski. Bo czyż to nie zabaw ne, u trzym yw ać, że 
arm ia i flota rosyjska je s t dla nas jak ąś  rękoj­
m ią ? Po w ypadkach w M andżaryi, po Ouszy- 
mie mówić o swej arm ii i flocie jak o  o sile, 
przecież to je s t cyrkow y koncept! Dowiedzie­

liśm y się dwóch rzeczy: pierwsze!, że jako
sprzym ierzeńcy nie oddaliśm y E osy i żadnej po­
litycznej usługi, a drugiej, żeśm y byli złym i 
jej sojusznikam i. Okazuje się więc, że zaszko­
dziliśm y E osyi, pożyczając je j m iliardy. O, to 
pew na ! G dyby nie te  m iliardy, nie byłoby 
może nieszczęśliwej w ojny i z pewnością nie 
byłoby słynnych  aw an tu r ze znikaniem  m ilio­
nów ru b li w rękach sztukm istrzów , k tó rych  uka­
rać nie można, bo to  w Eosyi nie uchodzi. B ie­
dna te  i esze m iliardy! Nieszczęście przynoszą 
E o s y i! N iechże sitj ona ich w yrzeknie. O tw ie­
ram y swe kasy. N iech E osya odda nam , co 
w inna, a potem  pow iem y sobie: Adieu !“

To są złe żarty . E usya głow ę o m ur roz­
b ijała , ab y  dostać pieniądze, n iech teraz F ra n ­
cya rozbija ją sobie, aby  je  odebrać, a  tym cza­
sem car popłynie na  rendez-vonz z cesarzem 
niem ieckim .

Korespondencja
Wiedeń 10 lipca.

(Ściągnięcie z obiegu banhnotów dwudziestoliorono- 
wych. — Ich historya. —  Koszta fabryhacyi banlc-

notów. — Drugi 'wodociąg wiedeński.)
(y). Z arząd B anku  austro-w ęgierskiego za­

m ierza w ycofać z obiegu obecne ban k n o ty  dw u­
dziesto koronowe, a w ypuście na u  h miejsce 
nowe, całkiem innego koloru i z zupełnie od­
m iennym  rysunkiem . Jak o  powód tej zm iany 
podaje dyrekeya B anku  tę  okoliczność, iż is t­
nieją  liczne fa lsyfikaty  no t dwudziestokorono- 
wych, tudzież, że form a ich i rysunek  od sa­
mego początku  nm podobały się publiczności. 
P rzypom nieć muszę p rzy  tej sposobności, że 
gdy swego czasu puszczono po raz pierw szy 
w obieg obecne różowe bankno ty  po dw adzie­
ścia koron, n iek tóre dzienniki w iedeńskie w y ra­
ziły  najw yższe oburzenie z tego powodu, że 
głoska kobieca na  węgierski* j stronie tekstu  
przedstaw iająca „H ungaryę", je s t podobno por­
tre tem  głośnej swego czasu ak to rk i budapesz­
teńskiej, k tórej ekstraw aganeye stanow iły  n ie­
jednokro tn ie  tem a t k ronik i stołecznych skan­
dali. Skoro jed n ak  "Węgrzy n ie rem onstrow ali 
przeciw  tem u, przeto  i zarząd B anku  nie uznał 
za właściw e gorszyć się tem , iż rysow nik jego 
wśród kobiet z pó łśw iatka w yszukał sobie mo­
del „H u n g ari."  i pozostaw ił w obiegu różowe 
d wudz iostokoronow k1 z portre tem  pesztańskiej 
k u rty zan y , aż dopiero obecnie ze względów 
prak ty czn y ch  zam yśla w ym ienić jo  na  inne 
Pociągnie to za sobą znaczne koszta, gdyż spo­
rządzenie jednego banknotu  dwudziestokorono- 
wmgo kosztuje przeciętn ie  sześć halerzy, ponie­
waż zaś tak ich  banknotów  je s t w obiegu 30 
m ilionów sztuk, przeto  koszta sporządzenia ca­
łego zapasu now ych n e t dw uaziestokoronow ych 
wyniosą 1,800,000 koron.

"Wogde fabrykacya banknotów  stanu w i 
stałą, a bardzo znaczną ru b ry k ę  w ydatków  
B anku  austro- węgierskiego, k tó ry  w przeci­
w ieństw ie do innych  in s ty tacy i em isyjnych 
trzym a się te j zasady, że skoro raz ja k i  b an k ­
not dostanie się z obiegu napow rót do kasy 
bankow ej, to  ju ż  po raz d rug i nie zostaje w y­
puszczony, lecz byw a zniszczny, a z B anku 
wychodzą tylko same now iuteńkie pieniądze 
papierow e świeżo z pod prasy. D latego też b i­
lans zeszłoroczny B anku  austro-w ęgierskiego 
w ykazuje w jd a tk i  na  fabrykacyę banknotów  
w sumie 1,184.000 koron. — W edle w yjaśn ie­
nia kom peten tnych  organów  bankow ych, w y­
m iana sta ry ch  banknotów  na nowe kosztuje 
B ank nierów nie wnęce niż zm niejszenie sie we­
w nętrznej wartości m onet złotych, będących w 
obiegu przez iuh ścieranie się.

Zanotow ać też należy, że jak zapew niają 
kierow nicy B anku austro-w ęgierskiego, nie sp ra­
w dziły się żyw ione początkow o obawy, iż po 
wypuszczeniu w obieg m onet złotych ugrzęzną 
one w p ryw atn y ch  szkatułach ludności, gdyż 
publiczność, a osobliwie włościanie, lubią prze­
chow ywać m onety kruszcowe i ja k  to  miało 
miejsce ongi, każdy zarobiony cw ancygiei sre­
b rn y  i każdego ta la ra  chow ali do kryjów ki. 
Tym czasem  nie w idać an i śladu podobnego za­
m iłow ania do m onet złotych, chłop nietylko 
nie chow a ich, lecz w w ielu w ypadkach  w prost 
nie chce ich przyjm ow ać i żada za nie „p ra­
w dziw ych pieniędzy" — ja k  się w yraża —- t . j .  
papierow ych p ią tek  i dziesiątek. D latego też 
przygotuw any je s t zarząd BauKu n a  to, że i 
złote m onety po sto koron, jaLie zam ierza w y­
bić z okazyi jubileuszu sześćdziesięcioletnich 
rządów Cesarza, ty lko  w bardzo małej cząstce 
rozejdą się m iędzy publiczność, to  ty lk o  n a j­
zamożniejszą — zresztą zaś spoczywać będą w 
skarbcu bankri\, ym  i n ie będą przynosić żadne­
go dochodu. Mimo to jed n ak  w ybitym  zostanie 
znaczny ich zapas, bo przez to chce B ank sjieł- 
nić ak t p ietyzm u względem  najlepszego z Mo­
narchów.

Budowa d rugiego w odociągu, m ającego za­
silić W iedeń doskonalą wodą ze źródeł alpej­
skich, odległych stąd  'c sto .k ilkadziesią t k ilo ­
metrów, postępuje szyokim  krokiem  naprzód. 
Tym i dniam i ukończono budowę n a jtru d n ie j­
szego objektu w całym  tym  wodociągu, a m ia­
nowicie przebicie góry  W ildalpe, celem puszcze­
nia ru r wodociągowych, um yślnie w ty m  celu 
zbudowanym  tunelem . T unel ten  m a 2067 m e­
trów  długości, a w iercono go praw ie trzy  lata . 
T rudne te  robo ty  prow adzi urząd budow niczy 
gm iny m iasta W iedn:’a we w łasnym  zarządzie. 
K oszta budow y tego drugiego wodociągu, w y­
niosą przeszło sto m ihonów  koron.

icygłoszona na posiedzeniu Izby posłów d. 2  Im.
(Ciąg dalszy).

D rugi z owych urzędników , ohcyał ra ­
chunkow y Poliauf, został p rzy  sposobności u- 
działu w  publicznej dem onstracyi przeciwko 
pew nej uroczystości akadem ickiej, z powodu 
czynieni a hałasu  i ) piowania, jako teź  z powo­
du sporu aresztow any wśród bardzo sm utnych 
okoliczności i z powodu tego zachow ania się 
skazany orzeczeniem ptdir-yjnem, przez N am ie­
stn ictw o zatwierdzone!..” na  grzyw nę pieniężną 
40 K., ew entualnie na karę  4-dniowego aresztu. 
(S łuchajcie! Słuchajcie!)

Zarząd skarbu  m iałby by ł w tedy zupełnie 
w ystarczający powód do w drożenia postępow a­
n ia  dyscyplinarnego. Ze względów  jed n ak  lito ­
ści, ze w zględu zwłaszcza na rodzinę lekkom yśl­
nego młodego człowieka nie skorzystano z p rzy ­
sługujących praw , poprzestając na  surowem 
w ytknięciu .

D nia 22 kw ietnia 1906 w ydaliw szy się w 
tym  celu bez uzyskania urlopu ze swego m iej­
sca służbowego, w ystąpił P o liauf jako mówca 
na zgrom adzeniu ludowem w O berplan i w spo­
sób nadzw yczajnie podburzający om aw iał kwe- 
styę ugodową i sprawę reform y wyborczej. 
(S łu ch ajc ie ! S łuchajc ie! — O urzyki. — W oła­
nia • To by ła  ir  edziela !).

W  październiku 1906 i w styczniu  1907 
opuścił P o liau f znowu swe m iejsce służbowe, 
nie prosząc o urlop, an i nie uzyskaw szy go 
wcale. ("Wołania To by ła  niedziela!).

T a l samo opuścił P o liauf m iędzy 1 a  4 
m aja 1907, nie-otrzym aw szy uGopn, o k tó ry  p ro ­
si’, ponow nie W iedeń i powrócił dopierc _ dnia 
14 m aja dc urzędu. (S łuchajc ie! S łu ch a jc ie !). 
P rzez dni 10 do 12 r le przychodzić wcale do 
urzędu—to przecie przekracza wszelkie g ra n ic e !

E ew iden t rachunkc wy Schm id podniósł na 
pierw szym  wiecu urzędników  rachunkow ych 
dnia 28 stycznia 1904 przeciw ko Eządow i, ex- 
pressis verbis „płom ienne oskarżenie", z powodu, 
że E ząd  „ tak  mało okazuje zrozum ienia potrzeb 
urzędniczych". (S łuchajcie! S łuchajcie!). Celem 
wzięcia udziału w  urządzonom w B ernie d. 18 
m arca 1906 J I-g ;em zw yczajnem  głównem  ze­
bran iu  m oraw skich urzędników  rachunkow ych, 
opuścił Schm id bez uzyskania urlopu  swe m iej­
sce służbowe. (Słuchajcie! S łuchajcie!—Okrzyki). 
Dnia. 9 g iu d n ia  190Ć .a, IV . ogólnym  wiecu u- 
rzędniczym  wniósł Schmid rezolucyę, w ypow ia­
dającą Eządow i „najgłębsze ubolew anie z po­
wodu jego  zachow ania się wobec stanu  urzęd­
ników  państw ow ych" i gw ałtow nością swych 
wywodów do tego stopnia rozniecił w zburzenie 
w zebraniu, iż dało się ono porw ać do c .skania 
przeciw ko m inistrow i skarbu obelg, jak ich  n ie­
podobna siiwalifiko <vau. Na zebraniu  tem  nie 
in terw eniow ała po lieya; jeetnanowoż wodle in- 
form acyj, k tó re  doszły policyi i wedle zgodne­
go z niem i przedstaw ienia przebiegu obrad po­
danego przez dzienniki, a  w*ęc widocznie prze­
zeń lub przez kogoś inspirow anego, rzecz m iała 
sitj następująco (czyta): „Pod koniec przem aw iał 
rew ident rachunkow y Schm id. Jego  mow? była 
jednem , w szczegółach pow iązanem  z sobą o- 
skarźeniem  przeciwko wszelkim podłościom, 
k tóre znosić m uszą urzędnicy od swych dręczy­
cieli, jednym  protestem  przeciw kc ausG yackie- 
mu system owi rządowem u, ta k  poryw ającym  i 
silnym , że silniejszego trudno  sobie wyobrazić. 
Przedłożona przez p. Schm ida zgrom adzeniu i;e- 
zolucya w yraża Eządow i najgłębsze ubol i i  anie. 
Tę rezolucyę p rzy ję to  jednogłośnie wśród k ilka 
m inu t trw ających  okrzyków: P fu i!  przeciwko 
m inistrow i skarbu dr. Koslowi i Eządowi. P. 
Schmidowi za jego  m ęskie w ystąpienie urządzo­
no owacyę, jak ie j n ie , doczekał się chyba żaden 
au stry aek i m in ister. (Śmiechy). Jesteśm y ty lko  
ciekawi, czy. miniister skarbu dr. Kosel...“ i t .d .

Po tej m owie pow stał dziki tum ult. — 
W  opisie, potw ierdzonym  przez policyę na pod­
staw ie zeznań św iadków  czytam y dalej {czyta) : 
„Samo w ym ienienie nazw iska Kosel wywołało 
tak ą  burzę o k rzy k ó w : P f u i ! i A b zu g !—że mów­
cy z trudem  ty łk u  m ogli w yw alczyć sobie po­
słuch. Pom.eważ postanow iTśm y dać praw dziw y 
obraz zgrom adzenia, niepodobna przem ilczeć, że 
dr. K usla uraczono głośno i burzliw ie tak im i 
lubym i przydom kam i, iak  drab, oszust, okpisz, 
rzezim ieszek . inne", ''żyw e w ołania! S łuchaj­
cie! S łuchajcie! — Eóżne, liczne okrzyki. — 
Niepokój).

P r  i z y d e n t :  P roszę aie przeryw ać P. 
M inistrow i! (D ługotrw ający  niupokij).

P . M inister skarbu, dr. K o r y t o w e  k i  : 
N iebawem  potem  opuścił Scnmid.... (G ło s: Gło­
sy innych  p rzyp isu je  się Schmidow: !) O dczyta­
łem  przedtem , co w edle przedstaw ienia pism i 
policyi, on sam powiedział.

Owóż niebaw em  potem  Schmid, aby  w ziąć 
udział w I. pow szechnym  wiecu urzędniczym  
górno-austryackim  w  L inzu, dnia 19 g rudn ia  
1905, opuścił sam owolnie i bez uzysk0 nia w tym  
celu urlopu, swo^e m iejsce służbowe, jakkolw iek  
k ilk a  dni przedtem  w yraźnie zwrócone jego u- 
wagę, iż urzędnikom  zakazano samowolnie w y­
dalać się z m iejsca służbowego. (Głos : Ależ to 
było w n ied z ie lę !) D nia 13 styczn ia 1906 po­
p iera ł Schm id n a  II I .  zw yczajnem  walnern za­
braniu  T ow arzystw a urzędników  rachunkow ych 
M inisterstw a skarbu  dem onstracyjny wniosek, 
dom agający się „zaniechania dotychczasowej 
polityki żeb racze j- . D nia 7 lutego 1906 Schm id 
na ogólnym  austryack im  wieer. urzędników  pań- 
stwow} ch w  związku z k ry ty k ą  mewy m in istra  
skarbu  dr. K osla z dn ia i3  g rudn ia  1905 roku 
zarzucił E ządow i, że p rzy  pew nych aw ansach 
„w ypraw ia  sztuczki cyrkow e".

D. 5 m aja  1906 Scnmid, jakko lw iek  mu 
zarówno ze strony  przełożonego naczelnika b iu ­
ra, ja k  i w odizuceuiu odw ołania przez M ini­
stra  w yraźnie odmówiono urlopu, (Głos: D la­
czego ?) opuścił znowu samowolnie miejsce urzę­
dow ania, aby wzjąć d. 6 m aja 1906 udział w 
wiecu austryackich  urzędników  państw ow ych, 
w yjechał do Grazu, gdzie oświadczył, -ż „za­
broniono mu urzędowo udziału  w zebraniu". 
(P. dr. S tran sk y : W  sobotę po zam knięciu b iu ­
ra  ! Proszę i to  pow iedzieć!) D obrze! On tw ier­
dził jednak , że w yraźnie zabroni ano mu udziału 
w zebraniu, a to niepraw na!

P rzy  tak  w ykręinem  przedstaw ieniu  sp ra ­
w y obstaw ał Schm id również, gdy  d. 11 m aja 
1906 z powociu tego oświadczenia przesłuchany 
został przez swego bezpośredniego przełożonego, 
przyczem  zachow ał się wobec niego w sposób* 
wysoce nieprzyzw oity . D. 24 czerwca 1906 na 
nadzw yczajnem  walnern zebraniu  Stow arzysze­
nia urzędników  rachunkow ych Ministerstwa, 
handlu  Schm id określił w yrazam i najgłębszego 
oburzenia rozczarow anie stanu  urzędników  p a ń ­
stw ow ych „z powodu zachowania się P. M ini­
stra  handlu  dr. F o rz ta"  wobec deputacyi tego 
stow arzyszenia.

Schm id, k tó ry  ju ż  poprzednio na  wniosek 
M inisterstw a skarbu o trzym ał od bezpośrednie­
go swegu przełożonego upom nienie, (P. S t r a n ­
s k y  : Chociaż niczego mu i ib udowodniono !) 
został z powodu tego ostatniego przew inienia 
zaw ezw any do P rezydyum  M inisterstw a skarbu, 
a tam  z naciskiem  przestrzeżono go i pouczono, 
że do podobnej k ry ty k i przez w zgląd na  swój 
ch a rak te r urzędow y nic m a praw a, że przez tu, 
jako też  skutkiem  poprzednich swych publicznych 
oświadczeń, co do słów i działa,nia przełożonych 
dopuścił się naruszenia obownązków służbowych 
i że w razie po w tórze n ia się czegoś podobnego 
z całą surowością u k aran y  zostanie. (S łuchaj­
cie ! S łuchajc ie!—O krzyki.—P. S e i t  z : Gdzież 
tu  je s t naruszenie obowiązków służbow jch?) 
A wiec to  nie jest naruszeniem  ohowoązkow 
służbowych, szan. pan ie pośle S e itz?  A więc to 
uchodzi, aby  austryaek i urzędnik napadał w no- 
dobny sposób na austryack ich  M inistrów ? To 
nie je s t przekroczeniem  służbowem ? (O krzyk). 
Czyż tak  wolno postępow ać urzędnikow i? (O- 
krzyk). V  tak im  razie zapatryw an ia  nasze, 
szan. panowie, zawsze rozchodzić się b ę d ą ! Mo­
żecie. panow ie myśleć, możecie mówić, co się 
wam podoba, ałe obowiązk:em E ządu  jest nie 
dopuszczać do podobnych w y b ry k ó w ' (Oklask.’ 
Okrzyki!) Żaden E ząd  austryaek i nie ścierpi 
czegoś podobnego. (Braw a .o k la sk i.—O krzyk.).

P r e z y d e n t :  Proszę m e przeryw ać panu 
mówcy. P rzysługuje panom  przecie praw o od­
powiedzieć P  M inistrow i skarbu!

P. M inister skarbu  dr. K o r y t o w s k i :  
N a wiecu urzędników  państw ow ych dn ia  20 
października 1906 podniósł Schm id przeciwko 
m inistrow i skarbu, dr. Koslowi, zarzut, iż do 
nędz} austryack ich  urzędników  państw ow ych 
dorzucił jeszcze szyderstwo, radząc im, aby  o- 
graniozyli swe potrzeby. (Okrzyki). Przeciw ko 
reform ie adjutów  podniósł, iż p rzesiąkn ięta  ona 
jes t duchem  fiskalnym  i zarzucił Eządow i, że 
trak tu je  spraw ę urzędniczą, jako  p rosty  p rz y ­
kład rachunków }. A by wziąć udział w  zgro­
m adzeniu urzędników  jjaństw ow ych w L m cu 
dnia 27 październ ika 1906, wrydal:ł się Schmid 
znowu ze swego m iejsca służbowego, nie p ro ­
sząc wrcale o pozwolenie, ani go m e uzyska­
wszy.

N a I I  ogólnym  w .ecu urzędników  rach u n ­
kow ych d. 4 listopada 1906 Schm id, jakkolw iek  
niedaw no przedtem  na audyencyi n m nie u st­
nie upom niałem  go bardzo stanowczo z powodu 
jego sprzecznego z dyscypliną i karygodnego 
postępow ania, polem izował w sposób w prost 
niem ożliw y do SKwalinkowania z uw agam i, k tó ­
re poczyniłem  w dyskusyi nad prelim inarzem , 
a m ianow icie o n iesubordynacyi panującej w 
kołach urzędników  pa,ństwowrych i odpierał mo­
je  ówczesne wywody, jak o  nieuzasadnioną n a­
paść. (Głos: Także przekroczenie służbowe!).
E ozum ie się samo przez się! •

D la wzięcia udziału w  I I  zwyczajnym  wal- 
nem zgrom adzeniu Zw iązku austryack ich  S to­
w arzyszeń państw ow ych urzędników  rackunno- 
wych, k tóre odbyło się d. 8 g rudn ia  1906 w 
L incu, opuścił Schm id znow u bez postaran ia 
się o urlop swe miejsce służbowe. (P. Elderseh: 
A leż on w niedziele n ie p e łn i służby!) Może je ­
dnakow oż stać się, iż potrzeba będzie, aby  ją  
pełnił. (P. E lderseh : O tem  trzeba go wcześnie 
zawiadomić!).

D. 12 g rudn ia  1906 groził Schm id na  ze­
braniu , urządzonem  przez S tow arzyszenie urzę­
dników  i funkeyonaryuszy  A ustry i w sprawie 
drożyzny mięsa, — tem , że „jeśli okaże się po­
trzeba, pom aszerują urzędnicy przez E ingstrasse". 
P ięknib w yglądałoby to, n iepraw daż? Może je ­
szcze w uniform ach? ("Wesołość).

N a wiecu urzędników  państw ow ych d. 7 
lu tego 190, mówił Schm id m iędzy innem i co 
n astęp u je : „S tan  urzędniczy m a praw o być
niezadowolonym  z wywodów m in istra  skarbu. 
Solidarnie urzędnicy  trzym ać się będą sw ych 
żądań, choćny przez to  m ieli stanąć w przeci­
w ieństw ie do E ządu". S tan  urzędniczy w scy- 
syi z Eządem , do czego to  m a prow adzić ? 
(Zw racając cię do socyalnyeh dem okratów) ■ P a ­
nowie m acie surową dyscyplinę w swej party i. 
(F uczne oklaski. — Głos: Dobrowolną!).

Szanow ni panow ie! — Opowiem panom  
rzecz n a s tę p u ją c ą : N iedaw no tem u rozm aw ia­
łem  o kw estyach dziś tu  om aw ianych z po- 
w ry m  znakom itym  politykiem , stronnictw u p a­
nów  bardzo bliskim, jakko lw iek  nie należy do 
niego bezpośrednio. (Głos: J a k ą  p a rty ę  masz 
pan  w m yśli ?) Socyalno-dem okratyczną. O niej

to  zauważyłem , że w prow adziła u  siebie surową 
dyscyplinę, k tó rą  podziwiam, ó w  pan, mój 
przyjaciel, pow iedział: N ie powinieneś p an  by ł 
tego uczynić w zw iązku z w yboram i i t. d. Co 
do mnie, podobnie, ja k  to  czynię dziś tu ta j wo ­
bec w jsok ie j Izb}, usiłowałem  Drzyjaciela mego 
przekonać i powiedziałem  mu w końcu: Co u- 
czyniłaby p a rty a  socyalno-dem okratyczna, g dy ­
by ktoś do niej należący postąpił w podobny 
sposób? — On zaś o d p arł: U kręeonoby łba je ­
go aw an tu rn iczośc i! (Wesołość), ż e  E ząd  au- 
stryacki... (Okrzyki. — Głos: Czy to  b y ł baron 
Hock ?). W  dalszym  ciągu... (G łos: E ząd  nie
je s t przecie żadnem  stronnictw em  polityeznem  !). 
Tem więcej obowiązkow cięży na  nim, jak o  na 
Eządzie, ponieważ stoi ponad p a r ty a m ’ (Okrzy­
ki) i dopuścić nie może, aby  urzędnicy brali 
udział w najostrzejszych orgauizacyacłi p a r ty j­
nych i zw alczali poszczególne stronnictw a po­
lityczne My mamy.. (Głos: Ale p a rty ą  szla­
checką [ScJdachzizcnpartei\ wolno Wam być!). 
L egendy o szlachcicach, z k tó ry m ’ p an o w e  
ciągle tu  w ystępujecie, daw no przestały  być 
prawdziwe. Dajcie im, panowie, spokoj. Pozwól­
cie mi raczej dalej mówić. D obrze? —. (Głosy: 
D o b rze!). Owóż dalszy ciąg tej m owy b rz m i. 
Rząd -wciska się klinem ’ pom iędzy ludność i u- 
rzędników. Przeciw ko tem u zastrzedz się n a­
leży!" — To jes t au stry aek i urzędnik, k tó ry  
tak  m owi?

D nia 7 m aja 1907 r. pow itał Schm id na 
generalnem  zebraniu Zw iązku urzędników  kole; 
państw ow ych zgromadzenie, jako  początek ener­
gicznej w ałki przeciw  biurokratyzm ow i, nazw ał 
uprzejm ość P, M inistra kolei zamaskowanem  
ty lko  pociągnięciem  bojowem, zarzucił austr}a- 
ckiej p rak ty ce  adm inistracyjnej, że jedyn ie do 
tego zdąża, by  opodatkow aną publiczność za 
nos prowadzić, i zauw ażył, że w A ustry i tyiko 
skandalem  da się coś uzyskać. (Okrzyki).. — 
P ięk n y  austryaek i urzędnik, p raw da?

W  końcu, skoro się m nie do tego zmusza, 
w inienem  jeszcze co do Schm ida, krórego py- 
szałkow aty  i k rn ąb rn y  ch a rak te r wcześnie się 
u jaw nił, stwi srdzić, że ju ż  jako asystentow i ra ­
chunkow em u w kw alifikacyi z d 14 lutego 
1897 zarzucono m u brak  pilności, pow agi i sub- 
ordynacy — i że skutkiem  tego (p. poseł Gltickl 
usłyszy to  niezaw odnie ze zdum ieniem ) został 
orzeczeniem dyscypliuarnem  z d. 31 m aja 1897 
u karany  za opieszałość w uczęszczaniu do urzę­
du pisemnem upom nieniem . (P. x. P a s to r : A  więc 
przed 10 laty  !). Mogę zresztą w odpowiedz’’ na 
wywody pana... (Okrzyki). A lez proszę panów, 
pozwólcie m i m ówić! (Okrzyk p. Glóckla).

Pan ie pośle i to  zostanie odparte , skoro 
p rzystąn ię  do odpowiedzi n a  pańską mowę.

Z wyłuszczo-iegn stanu rzeczy okazuje się 
jasno, iż zarządzeń wobec ow ych trzech  urzę­
dników  nie przedsięw zięto bynajm niej w  tym 
c o lu , • aby  ukrócać ich polityczną działa l­
ność, albo też, poniew aż w ystąpili jako k an ­
dydaci do godności posła , a tem  m niej d la ­
tego, że reprezentow ali p rzy tem  kierunek  po­
lityczny  w rog : pew nem u politycznem u stro n ­
nictw u, lecz jedyn ie  i wyłączm ‘ 9  dlatego, iż do­
puścili się n iejednokro tn ie ciężkiego narusze­
nia dyscypliny, a także w w ykonaniu  ogól­
nych  p raw  obyw atelskich, specyalnie zaś przy  
reprezentow aniu  spraw  i interesów  stanu  w y­
sunęli się daleko po za granice, obowiązujące 
urzędnika państw ow ego z mocy jego służbowej 
przysięgi

Jeżeli * sku tek  tego w ładze w ystąp iły  prze­
ciw owym urzędniKom, to n iety lko  spełniły  ze 
stanow iska porządku państw ow ego prosty obo­
wiązek, lecz b ron iły  tem  samem tak że  słuszne­
go interesu, ja k i m a ludność poaatk i płacąca 
w tem , by ap a ra t adm ini stracyjny funkeyono 
wał w sposób niczem  niezam ącony i nie daw ał 
powodu do zażaleń.

Co do ch arak teru  zas zarządzeń w ydanych 
przeciw owym urzędnikom , stw ierdzam , że dr, 
ŃYaberowi w ytoczyła kraj. dolno-austryacka 
D yrekeya skarbu  dochodzenie dyscyplinarne, 
na któr»go podstaw ie, orzeczeniem z dn. 2j lu ­
tego 1907 uznany  on został w innym  przekro­
czenia służbowego, w m yśl § 1 Ces. rozporzą­
dzenia z d. 10 m arca 1860 Dz. n. p. N r. 64, 
a ze względu na k ilkakro tne pouczenia i upo­
m nienia przeniesiony został do innego m iejsca 
służbowego. K om isya dyscyplinarna M inister­
stw a skarbu odrzuciła rekurs, wniesiony przez 
dr. W abera  przeciwko w spum m anem u orzecze­
niu i za tw ierdziła  to  orzeczenie d. 4 m aja 1907, 
wobec czego dr. "Waber rozporządzeniem  M ini­
sterstw a skarbu  z dnia 16 m aja 1907 L. 1.451 
F. M- przeniesiony został do okręgu kraj. Dy- 
rekcyi skarnu w Innsbrucku . P iz y  w yborze 
jednak  nowego jego  m iejsca poby tu  kierow ano 
się życzliw ie względem na chorowitość dr. "Wa­
bera i dlatego upatrzono  dlań na południu 
położone miejsce służbowe z łagudnym  klim a­
tem. (Okrzyki. — Wesołość).

Co do P ollaufa i Schmida, karanego ju ż  
poprzednio w drodze dyscyp1 m arnej — to przy  
zastosow aniu j,ak najdalej idącej łagodności i ze 
względu na ich niew inne rodziny, zaniechano 
zupełnie ukaran ia  dyscyplinarnego, (Słuehejcie! 
S łuchajcie !), poprzestając na przeniesieniu adm i­
nistracyjnemu

T ym  sposobem zaoszczędzono im następstw  
kary  dyscyplinarnej, a zachowano prawo doma­
gan ia  się kosztów przesiedlenia.

(Ciąg dalszy nastąpij

Eada państwa.
Wiedeń. W  dalszym  ciągu swej mowy u- 

bolewał p. A dier, że p rezydent m nistrów  nic 
nie mówił o ubezpieczeniu robotniLbw.  ̂ Co się 
tyczy  reformy regulam inu, to  socyałiści gotowi

P. T. Publiczności!
Uprasziijąc P. T. Publ cmi ŚC

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Publicznońc, źe z dniem 15-yo 
cuerwca b. r. objąłem na wła­
sność oci mego ojca Józefa 

Jankowskiego

P i e r w s z ą  e t e f c t r y c z j ą  fatosykę

w y r o b ó w  m a sa r sk ic h
szacunki™ Stanisław j3«kotv3S<i, we Iwewie/e1 Halicka 1.10

Pelem postawienia fabryki na odpowiedn ej stopie, wymaganej tak poć wiglgdem hygieny, 
też pod każdym względem postępowego urządzenia znacznia  ją  ro zszerzy łem , zaopatrzyłem  
w najnowszego i najkepszego syslem u m aszyny pędzone s iłą  e iktryczności, 
p rzy ją łem  doborową cze lad ź — słoweir postarałem się uczynić wszysAo, cokolwiek do podmę
Siena i uświetnienia togi rodzaju zakładu przyczynić się może.

łaskawe zwiedzenia przy sposobno lei lokalu i fabrykię^ipodziew im fię. że zjednam sobie łask? we względy P. T. Publiczności

Z największym poważaniem
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są zgodzić sfe na  nią, jbżeli chodzi o podniesie­
nie zdolności do p racy  I z b y ; g dyby  zaś refor­
m a ta  m iała inne cele, szczególnie nadanie w ła­
dzy jednej wpływow ej parfcyi, to  tak a  reform a 
n igdy  m e przyjdzie do skutku. (Okiaski wśród 
socyalijtów).

N astępnie mówca podnosi konieczność roz­
szerzenia p raw a robotników  do z a b ie ran ia  u- 
mów z pracodaw cam i w razie z a ta rg , w lub 
strajków  i reform  san itarnych . Soeyaliści goto­
wi są brać udział w pozytyw nej pracy. Mówca 
dom aga się progresyw nego podatku  m ajątko­
wego i spadkowego, spraw iedliw ego zała tw ienia 
kw esty i narodowościowej i dem okratyzacyi 
A ustry i. K w esty  a językow a w parlam encie m u­
si być przeprow adzona w sposób p rak tyczny , 
nie pow inna u trudn iać  p racy  parlam entu .

N astępnie omówił ugodę z W ęgram i i w y ­
raził obawę, źe n teresy  A ustry i będą podpo­
rządkow ane interesom  W ęg’er Podniósł konie­
czność reform y w yborczej na  W ęgrzech, czego 
soeyaliści p rag n ą  ze w zględu n a  solidarność 
w szystkich ludów i na dem okratyzacyę W ęgier. 
K ończy zapew nieniem , źe soeyaliści mimo wszel­
k ich  skierow anych przeciw  nim  dążności będą 
pracow ał p iln ie  i z caią bezwzględnością w in ­
teresie k lasy  robotniczej. (Oklaski).

P. S i l b e r e r  w yraził radość z powodu 
połączenia się w szystkich burżuazyjnych  stro n ­
n ictw  niem ieckich przeciw  socyalistom . W y ra ­
ził nadzieję, źe w przyszłości także tak  będzie. 
O m aw iał stosunki państw ow ego personalu urzę­
dniczego personelu kolei Północnej. W  końcu 
zw rócił się przem w m inistrow i handlu  z powo­
du podwyższenia ta ry f  telefonicznych i poczto­
wych.

P. C z e r n y  dom agał się ubeznieczenia 
robotników  na w ypadek  starości i niezdolności 
do pracy.

P. B  i a n  k i n i żalił się na  postępow anie 
rządu w ęgierskiego wobec C horw atów  i czynił 
A ustryę odpow iedzialną za ucisk Chorwatów 
przez W ęgrów.

Na tern dyskusyę przerw ano
P. H l i b o w i c k i  żali się w i nrerpelacyi 

do prezydenta, że w iceprezydent dr. Żaczek o- 
deorał onegdaj gtos p. M arkowowi za to, że 
przem aw iał w  języ k u  rzekom o m ekrajow ym . 
Przez to  postępow anie dr. Żaczek naruszył me- 
ty lko  zasadę wolności słowa, ale także zasadni­
cze u staw y  państw ow e. N ad kw estyą narodo­
wościową nie może an i Izba posłów, ani pań ­
stwo przechodzić do porządku dziennego. Z so- 
cyologiezimgo czysto stanow iska, m ożna nacyo- 
nauzm  nazw ać najpiękniejszą zdobyczą ku ltu r- 
ną  X X  wieku.

P rezy d en t w zyw a mówcę, aby ograniczał 
się ty lko  do in terpelacy i. (Oklaski. G ło sy : To, 
co on mówi, r i e  je s t in terpelacyą).

P. H 1 i b o w i c k i : P rag n ę  udowodnić 
krajow ość języ k a  rosyjskiego. Dr. M arków i ja, 
w ybran i zostaliśm y przez rosyjsko-narodow e 
stronnictw o. (Burzliw e okrzj ki na  ław ach ru ­
skich, w ołania : nie m a R osyan w A u s try i!). J a ­
ko posłow a tego stronn ictw a otrzym aliśm y 
283.COO głosów.

P r e z y d e n t  ponow nie wzywa mówcę, 
ab y  ograniczał się tylko ao zapytan ia.

P . H  1 i b o w i e k  i : Nasze stronnictw o
stoi na stanow isku, że m ałoruski szczep w G a­
licy  i je s t podobnie, .ak m ałoruski szczep w Ro- 
syi, odłam em  cafego narodu rosyjskiego. (Prze­
ryw ania). W obec tego nasze stronnictw o uważa 
ięzyk  rosyjski za język  krajow y w Galicyi. 
(W rzaw a i p rzeryw ania ze strony  posłów ru ­
skich i socyalno-dem okratycznyoh). Czynię p a ­
nów posłów socyalistycznych uw ażnym i, że ich 
koledzy w R osyi s ta li w łaśnie po stronie re- 
ttkeyi.

Po nonownem napom nieniu  ze s trony  p re ­
zyden ta  Izby, p. H libow icki kończy zapytanm ni 
do p rezyden ta  Izby, na podstaw ie jak iego  prze­
pisu regu lam inu  przew odniczący odebrał p. 
M arkowowi głos, mimo to, źe nie w zyw ał go 
an i do porządku, an i nie udzielił m a upo­
m nienia.

P rezy d en t dr. W e i s k i r e h n e r :  Poseł 
H libow icki ju ż  w swem zap y tan iu  skonstato­
wał, że gd y  odebrano głos p. M arkowowi, 
pierw szy w iceprezydent d r Żaczek kierow ał 
obradam i i w ydał odnośne zarządzenie, do k tó ­
rego b y ł upow ażniony, skoro p rzy  obecnym  
stanie rzeczy języ k  rosyjski nie je s t policzony 
w A u stry i do jeżyków  krajow ych. - (Oklaski i 
okrzyki z ław  rusk ich  posłów : Bogu d z ię k i!). 
Oświadczam  więc, źe postępow anie p. Żaczka 
zupełnie pochw alam  i że całe prezydyum  jest 
z nim  jednego zdania. (Oklaski Rusinów).

P. M a r k ó w  woła : N iech żyje austrya- 
ckie rusiństw o ! (O krzyki wśród posłów ru sk ic h : 
Niecn żyją ruscy  z d ra jc y !).

N a tern posiedzenie zam knięto. N astępne 
dziś o godz. 11 rano.

Wiedeń. Korni lya n ietykalności poselskiej 
na wezorąjszem  posiedzeniu p rzydzieliła  p. J a ­
błońskiem u re fe ra t o w yborze p. Szajera, a p. 
R uebenbauerow i o w yborze p. S tapińfkiego.

Lwów 11 lipca.
( Ostatnie, czwarte posiedzenie Mady Ogólnej).

Po przem ów ieniu posła x. H airusiaka pod 
koniec wczorajszego posiedzenia R ady  Ogólnej 
T ow arzystw a kółek rolniczych, jeszcze prezes 
Cielecki zaw iadom ił zebranych  o w ysłan iu  w 
im ieniu R ady  hołdowniczego te legram u do Oj­
ca śtw.j poczem obrady  odroczono

O statnie czw arte posiedzenie w sali na 
S trzeln icy  rozpoczęło się punk tualn ie  o godzinie 
8 popołudniu. U chw alono na w stępie wniosek 
form alny, ażeby obrady zakończyć najpóźniej 
o wpół do 6, a to  za w zględu na to, że w ielu 
delegatów  m us’ już odjechać. Potem  podjęto w 
dalszym  ciągu dyskusyę nad sprawozdaniem. 
P. J a n  W assung z B ereźniey szlacheckiej do­
m agał się zam ienienia Przewodnika na tygodnik , 
ścisłego w spółdziałania Tuw. kółek roln. z Tow. 
Szkoły Ludowej a wreszcie proponow ał, ażeby 
zam iast orgauizacyi pow iatow ych, tworzono 
orgam zacye okręgow e złożone z k ilku  pow ia­
tów; na czele tak ich  organizacyi m iebby stać 
inspektorow ie, fachowo w ykształceni.

X . Dziedzic z K am ien ia (w Nickiem) pod­
niósł, iż w ielu w łościan i lentyilkufe całą dzia­
łalność K ółka z handlow em i czysto zadaniam 1’ 
sklepików . Zadaniem  więc Z arządu  być pow in­
no tłóm aczyć chłopom, ie  handlow a działal­
ność sklepików  to ty lko  jedno, i to  nie n a j­
ważniejsze, z licznych zadań K ółek. Mówca 
uw aża to  za bardzo niew łaściwe, źe w sklepi­
kach  K ołek sprzedaje się napoje alkoholiczne. 
Szerzenie wstrzem ięźliw ości i oszczędności wśród 
w łościan w inno być jednem  z g łów nych zadań 
Kółek. W reszcie mówca om aw iał sposób reda­
gow ania Przewodnika i w ykazyw ał obszernie, 
jak  doniosłe m iałoby znaczenie w prow adzenie

w Przewodniku działu, k tó ry b y  stanow ił lek tu ­
rę stosowną dla kobiet w iejskich. P rzy  tej spo­
sobności w ykazał x. Dzfedzic potrzebę p racy  
wogóle nad podniesieniem  ośw iaty kobiet w iej­
skich.

P. M iśniakiewiez, k tó ry  już na  przedpo­
łudniowym  posiedzenia zw rócił n a  siebie uw a­
gę nam iętnem  w ystąpieniem , naw iązał do w y­
wodów x. Dziedzica o oświacie kobiet w iejskich 
i mówił od rzeczy, w yw ołując wśród zebranych 
to pro testy , to  śmiech. W  końcu atakow ał oby­
w atelstw o za to, że ono rzekom o nie popiera 
Przenodmka  i nie s ta ra  się o jego rozpowszech­
nienie wśród włościan. P. S iarkiew icz sprzeci­
wił się podniesionem u przez p. W assunga pro­
jek tow i zam iany Przewodnika na pismo ty g o ­
dniowe i dom agał się zapew nienia em ery tu ry  
dla urzędników  Z arządu  głównego.

P. Sm agała z T rzciany  (w Rzeszowskiem) 
om awiał proj k t  ustaw owego oznaczenia t. z w. 
„parceli m in im alnej“ i w ykazał, źe ten  środek 
ustaw ow y, '■ako zapobiegający zupełnem u roz­
drabn ian iu  ziemi, stanowczo w yjść m usi na  ko­
rzyść włościan. — P. Am boi uskarżał się na  to, 
że w ładze czynią u tru d n ien ia  w odbyw aniu 
kursów  rolniczych dla w łościan.—P. Szafrański 
z Bronow ie pod K rakow em  domage ł się rozsze­
rzan ia wśród w łościan popu larnych  broszurek 
w yjaśniającycb cele, korzyści i obow iązki K ó­
łek rolniczych. Poruszył także m yśl u rządzania 
wycieczbk w łościańskich w celu zw iedzania 
w zorow ych gospodarstw  rolniczych.

X . Procy k z Ih row icy  (w Tarnopolskiem ) 
naw iązując do swoich wywodów, wygłoszonych 
na posiedzeniu przedpołudniow em , postaw ił 
dwa w n iosk i. a m ianowicie, ażeby Z arząd po ­
sta ra ł się corycinlej o założenie hurtow nych 
składów dla Kółek w m A stach pow iatow ych; 
ażeby rozpoczął forsowną ag itacyę za p rzystę­
pow aniem  K ółek do gał. T ow arzystw a gospo­
darskiego i do K rakow skiego Tow. rolniczego.

P, P siursk i z Poczepiniec i p. P iotrow ski 
z P rzem yślan poruszyli spraw ę pszczelnictwe * 
sądowni ;twa. P ierw szy dom agał się zaprow a­
dzenia w Przewodniku działu pszczelarskiego, — 
drugi żądał u rządzania po w siach odczytów o 
sadow nictw ie

P. W ieczorkow ski z D ublan  dom agał się 
ag itacy i za w niesionym  ju ż  w Sejmie projektem  
ustaw y, nakazującej zam ykaniu szynków w n ie­
dziele i św ięta od godziny 6 wieczorem dnia 
poprzedniego Jo  godziny 6 z ran a  dnia n astęp ­
nego. — P. Lubow icki z Zabierzow a w y k azy ­
wał konieczność zachęcania włościan do solidar­
nego postępow ania i budzenia w nich św iado­
mości, je kie korzyści przynosi stow arzyszanie 
się. — P. W assung podniósł jeszcze, źe przez 
zespolenie działalności Tow. Szkoły Ludowej z 
K ółkam i, zyskałyby  K ółka prelegentów  do 
rozm aitych pouczających włościan odczytów .— 
P. Źyszkiewicz, nauczyciel z P ius pud Lwowem, 
utrzym yw ał, je koby  duchow ieństw o m e chciało 
w p racy  nad ośw iatą ludu  postępow ać zgodnie 
z nauczycielstw em , a przeciw nie stara ło  się od­
sunąć nauczycielstw o od ludu.

mżenia w yrażone przez różnych mówców, 
oraz sform ułowane przez n ich w nioski p rzeka­
zano, po zreasum ow aniu ich przez dra Bron. 
D ulębę, Zarządow i głównem u do rozpatrzenia 
i możliwego uw zględnienia.

Poczem  prezes Cielecki w ciepłych i ser­
decznych słowach pożegnaw szy delegatów , zam ­
kn ął ostatn ie posiedzenie tegorocznego zjazdu 
R ady  Ogólnej Tow arzystw a.

Co 1 o czem piszą.
W ybór trzech posłów syunistycznych z G a­

licyi do R ady  państw a przeraził w szystkich lu ­
dzi porządnych nie z tego względu, że jakichś 
trzech  ludzi bez w artości będzie p iastow ało trzy  
m andaty  galicyjskie, boć przecie i bez tego 
m am y wielu tak ich  posłów -z G alicyi, k tó rzy  
żadnej w artości politycznej nie p rzedstaw iają ,— 
ale z tego w zględu, źe pojaw ić się może na 
w idnokręgu naszego k ra ju  now a choroba s tra ­
szna, zw ana antysem ityzm em , — choroua, któ- 
rab y  podzielony ju z  kraj nasz na narody  i 
stronnictw a, w rogie sobis nawzajem , dobiła do 
reszty. Ze to  niebezpieczeństw o grozi nam  n a ­
praw dę, o tern najlepiej p rzekonyw a nas fak t 
następu jący  : Oto od czasu w yboru ow ych trzech 
syonistów s ta ły  się coraz częstszym i we w szyst­
kich dziennikach arty k u ły , skierow ane nrzeci w- 
ko żydom. Że a r ty k u ły  te  pojaw iały  się w p i­
sm ach trochę L bez tego zabarw ionych ju ż  an ­
tysem icko, nie zw racaliśm y na nie żadnej uw a­
gi. A le teraz  zaczynają ju ż  tak ie  a r ty k u ły  po­
jaw iać  się w pism ach, k tóre zawsze odznaczały 
się filosemictwcm. I  tak  n ap rz y lła d  Noica Pe- 
form a  uchodziła zawsze za organ  ta k  dalece 
uprzejm y i życzliw y względem  żydów, iż Głos 
narodu nadaw ał je j często nazw ę Neue Fre.s  
Pejorme. Tymczasem Foica Pe/orma pisze dzisiaj, 
co następu je :

Opinia publiczna kraiu naszego powinna się 
zbudzić i otrzeźwieć pod naciskiem wyboru syoni­
stów z Galicyi do Rady państwa. Żadna narodo­
wość nie pozwoliła tak zadrwić ze swoich praw, 
jak polska i ruska, żadna nie dopuściła do tego, 
aby jej przedstawicielem był ktoś, kto się przyznaje 
do narodowości innej i poza nią staje na stanowi­
sku wyłącznem. Jeżeli bowfern inereya nasza trwać 
będzie także nadal, doczekamy się niebawem tego, 
źe liczba syonistycznych posłów z Galicyi zwię­
kszać się będzie z każdymi wyboram Wprawdzie 
w postępowych i demokratycznych sferach żydow­
skich wytwarza się silny odruch wohec ruchu syo- 
nistycznego, lecz nie wystarczył on wszędzie, jak 
fakta pouczają, do obalenia kandydatur syonisty- 
cznych. To powinno zwrócić uwagę społeczeństwa 
polskiego na niebezpieczeństwo, jakie interesom na­
szym z tej strony zagraża. Byliśmy zawsze zwolen­
nikami równouprawnienia żydowskiego ’ liberalwm 
nasz w kwestyi żydowskiej posuwaliśmy do ostate­
cznych granic. Lecz granice te kończyć Się muszą 
tam, gdzie bię zaczynaj j nigdzie indziej nie tolero­
wane aspiracye, odcinające się zasadniczo od na­
szych interesów narodowych.

*

W arszaw ski Świat zam ieścił ly m i dniam i 
uw agi i poglądy p. Tadeusza Cieńskiego, p re­
zesa R ady  narodow ej, w ypow iedziane w rozmo­
wie z lwowskim  korespondentem  Świata  w 
spraw ie zaognionego w ostatn ich  czasach sto­
sunku polsko-ruskiego. W ielce rozum ne uw agi 
p. Cieńskiego podajem y tu ta j za Siciatem :

Polacy we wschodniej Galicyi by u dotąd tak 
mocno przekonani, że ich wyższa kultura, zamo­
żność i większa przedsiębiorczość stanowią dosta­
teczny wał ochronny, ubezpieczający ich na Rusi, 
i do tego stopnia nie przypuszczali aby ze strony 
Rusinów mogło zachodzić niebezpieczeństwo wyna­
rodowienia, że nietylko nie stwarzali ’m żadnych 
przeszkód w ich kulturalnym i narodowym rozwo­
ju, lecz sami przychodzili im chętnie z pomocą ma- 
teryalną i duchową. Zakładali szkoły i tworzyli

parafie ruskie, wspomagali młodzież ruską stypen- 
dyami, zwalczali odszczepieństwo narodowe wśród 
Rusinów. Obywatele Polacy uważali za swój obo­
wiązek pomagać na równi ludności ruskiej, jak 
i polskiej. Za swą przychylność, ofiarność i popie­
ranie interesów i potrzeb Rusinów zadowulniali 
się głownie okazywaniem sobie zaufania przy wy­
borach do rad gminnych i powiatowych, do Sejmu 
i parlampntu i w ciałach tych uważali się za za­
stępców tak Polaków, jak Rusinów. Stosunki te 
zaczęły się zaostrzać w miarę, jak przybywało co­
raz więcej inteligencyi ruskiej, która postanowJa 
zawładnąć ludem za każdą cenę. W  tym celu ro­
zwinęła gorliwą i nieprzerabiającą w środkach 
akcyę, aby lud ten usposobić dla na? nieprzy­
chylnie. Udawało się jej to — i udawało się czę­
sto właśnie tam, gdzie usposobienie Polaków dla 
ludu rusk;ego było najprzychylniejsze. Agitacya 
zatoczyła z czasem szerokie kręgi, chciała objąć 
nawet włościanina polskiego na Rusi, w którego 
wmawiano, że jest tylko łacimulrem, ale nie Pola­
kiem. Doczenaliśmy się strejków rolnych, które 
miały zniszczyć dwory, doczekaliśmy się dążeń do 
rozdziału wychowania w szkołach...

Tak wygląda najświeższa przeszłość. Nie za- 
pcmn imyź powiedzieć, źe niemało przyczyniły się 
do wytworzenia tego stanu rzeczy rządy austrya- 
ckie, które ugruntowały swoje panowanie i wyzysk 
kraju na nieporozumieniu polsko-rnskiem.

Dziś, zdaniem mojem— kończył p. Cieński — 
przyświecać nam muszą dwa wskazania. Po pierw­
sze: usilna praca nad uświadomieniem ludu pol­
skiego na Rusi po wsiach i miastach, zakładanie
szkół, czytelni, parafii, ildzie parcelacya konieczna, 
wzmacnianie ludności polskiej nowemi osadami.
Ponieważ obecnie coraz mniej na obszarach dwor­
skich obywatelstwa, które tej pracy same podołaó- 
by mogło, więc knniecznem jest tworzenie organ: ■ 
zacyi narodowych dla skup ania wszystkich żywio­
łów polskich, tak w miastach, jak po wsiach. 
Xiądz, „obszarnik11, nauczyciel, urzędnik, oficyali- 
sta, oświecony włościanin, wszyscy razem powinni 
pracować i pomagać sobie w rozwoju narodowym. 
Z drugiej strony: nie dać się wyprowadzić z ró­
wnowag’ szowinistom ruskim, zachować życzliwość 
dla ludu ruskiego, dla jogo potrzeb i interesów. 
Przecież rozwój jednej narodowości nie mnsi wy­
kluczać rozwoju normalnego narodowości drugiej, 
bratniej, pomieszanej z tamtą i wspólnie z nią kraj 
zamieszkującej. To, że się dbać będzie o swoich, 
nî  może dać uzasadnionej i trwałej podstawy do 
nieprzyjaznego usposobienia drugich, wcale nam 
me obcych. Przekonany jestem, że skoro to sztu­
czne podniecenie obecne przeminie, lud ruski nie 
będzie mógł uważać Polaka za swego wroga i zno­
wu nieiednokrotnie obdarzać go będzie swem za­
ufaniem. Samo przez się rozumie się, źe na stano­
wiskach, gdzie Polacy reprezentują inteiesy jednej 
i drugiej ludności, muszą zachować bezstronność 
i tem łagodzić będą stosunki, które inni tak bar­
dzo zaostrzjńby chcieli. To złagodzeń,e kontrastów 
pragnęłaby osiągnąć i Rada narodowa. Program 
jej pracy jest też w całem tego słowa znaczeniu 
twórczy, nie wojenny, nie zaczepny.

Mały feljeton.
O stworzeniu mężczyzny.

(Bajka indyjska).
K iedy  niebo, morze ziem ia stworzone 

zostały, wyszedł wielki B rahm a p rzypatrzeć  się 
dziełu rąk  swoich. Szedł brzegiem  m orza i bo­
skie serce jego rozradowało się b łękitem  i za­
dowolony był, źe w ctali wod, kędy  niebo n a­
chyla się ku ziemi, zaginęła liiffa gran iczna 
m iędzy niebieskiem  i ziemsklem. Cieszyło się 
serce jego, g dy  palm y o św itan iu  w lekkim  po­
wiewie k łan ia ły  m u się pióropuszam i swycli 
koron, a różowe liście oleandrów i pąeze róż i 
w iotkie jaśm iny  wonią rozkw itłych  pub arów 
słały  m u hym n upojenia. A gdy  spojrzał przed 
siebie, lazurow a dal m urza biegła ku  stepom  
jego  lekkosrebrną falą, a gdy  spojrzał za sie­
bie, w spaniałość niebosiężnych gi r  uśm iech du­
m y na nsta  m u w ywoływała.

Sw it czynił się wciąż jaśniejszy, aż w iel­
ka głow a słońca w ynurzy ła się m ajestatycznie 
z dali morskiej. Cudowna cisza zapanow ała w 
okrąg  i ty lko  m orze szemrało plaśń wieczno­
ści, a górą słońce szło złote w prom iennem  
drżeniu rozpalonych atom ów etem .

Ale o ilicze w ielkiego B rahm y pokryła 
głęboka zad u m a; zasępiły się boskie oczy, a na 
czoło ciężka chm ura frasunku nasuw ać się po­
częła. Nie — dzieło stw orzenia nie je s t jeszcze 
skończone, b rak  m u ostatniego słowa, jednej o- 
sta tn ie j nu ty , cudnego akordu, k tó ry b y  stre­
szczał w sobin w szystkie piękno przyrody, całą 
je j m yśl — i by ł zarów no duszą św iata, i jego 
władzcą, i niewolnikiem , i Jego treścią n a j­
g łę b s z y

Ściągnęły  się piorunow e łuk i brw i — myśl 
tw órcza w ybłysła na  czole -— schyu ł się w ielki 
B rahm a, zerw ał u stóp swoich purpurow y 
k w ia t lotosu i cisnął go w morze. D rgnęła 
zw ierciadlana pow ierzchnia, zaszum iały, zapie­
n iły  się fale i z głębi najczystszej ton i w ynu­
rzy ła się — kobieta.

S tanę ła  na  brzegu, o k ry ta  płaszczem  wło­
sów, prom ienna i cudna, pochyliła się (odtąd 
zw ierciadło i kob ie ta  i t. d ).; Spokojna i zado­
wolona poszła brzegiem  morza. Z ryw ała kw ia­
ty , cieszyła się blaakiein słońca, zanurzy ła się 
w wonne c e n ie  p latanów  i fig. W szakże w 
prędkim  czasie tęskno ta  osiadła na  p ięknych  
je j rysach

— W i dki B rabm o — w estchnęła, — pooóźeś 
m nie stw orzył, k iedy  ani jeden głos nie ozwie 
się w pow ietrza, k tó ry b y  piękność m oją sławił.

I  w ielki B rahm a stw orzył ptaki.
Z ag ra ły  gaje, zadźw ięczały lasy, po łą ­

kach, po w zgórzach tysiące cudnych popłynęło 
pieśni, a w szystkie głosiły piękność ostatniego 
z tw orów  — kobiety.

A  ona szła m ajestatyczna i uśm iechnięta 
w słuchana w dźw ięczny chór ptaszęcy, upojona 
dziw ną rozkoszą.

W szakże w prędkim  czasie śliczne je j o- 
czy pow lokła zaduma.

— W ielk i B rahm o — szepnęła — dość m am  
ty ch  p ie ś n i; daj mi raczej kogoś, k toby  mię 
mógł zabawić.

I  w ielki B rahm a stw orzył małpę.
Zw inne, wesołe zw ierzę skak, ło przed 

nią, goniło z gałęzi na  gałąź, ciskało na nią 
orzecham; lub  osypywało kw iatam i, um ykało i 
znów się znajdow ało — niew yczerpane w za­
baw nych ruchach, w uciesznyuh przekrzyw ia- 
niack.

K ob ie ta  śm iała się, w yciagała ręce, go­
n iła  za małDką, p rzyg lądała  się jej skokom. 
N agle ściągnęła cudne brw- i zaw oiała:

— Ach, w ielki BraLmo, tak ie  bezduszne, 
b łahe s tw o rzen ie ! Ono m ię ty lk o  baw i — daj 
kogoś, k toby  mię kochał i p ieścił,

I  w ielki B rahm a stw orzył węża.
G ib l imi, jedw abnym i splotam i obw ijał cia­

ło kobiety, tu lił m ałą głów kę do różow ych jej 
ram ion, do ciepłej piersi. K obieta  delikatnem i 
palcam i g łaskała  lśniące jego  łuski, rozm arzone 
policzki p rzy tu la ła  do m ałego pyszczka, owi­
jało ręce pieszczotą jego zwojów. W szakże po 
niedługiej chw ili rozplo tły  się sm utne je j dłonie. 
Szybkim  ruchem  strząsnęła z sienie węża i rze­
k ła  z w yrzutem  :

— O, w ielki B rahm o, czyż pieszczota może 
m: św iat cały  zastąpić ? Daj mi kogoś, kogobym  
m ogła uw ielbiać i kogobym  się — bała,...

I  w ielk’ B rahm a stw orzył lwa.
W yszedł ku  niej m ajestatyczny i dum ny, 

pafeząc się na n ią n ieug ię tą  źrenicą.
K obieta  stanęła  z podziwu. W spaniałość, 

odwaga, królewskość każdego ruchu oniem iła 
ją  zachw ytem . P rzez chw ilę p a trzy li sobie w 
oczy — lew za trzym ał cię, w strząsnął grzyw ą 
i ryknął.

Z atrzęsły  się głębie la3Ów, jęknęiy  góry  i 
pagórki, przejm ująca groza echem  grom u poto­
czyła się przez pustynię.

K obieta  zadrżała  i sk ry ła  się co rychlej 
w gąszcze drzew.

— Nie, m e ! — w oła — dosyć ju ż  lwa, do­
syć ! O m iłosierny, o potężny Brahm o, daj mi 
raczej kogoś, k toby  się m nie lę k a ł !

1 m iłosierny B rahm a stw orzył psa.
Ucieszyła się kobieta. G łaskała go, cało­

wała, kazała, m u skakać, c iągnęła go za w iel­
kie, kud łate  uszy, groziła m u i strofowała. 
A  pies bał się je j, łasił się u  je j nóg, liza ł jej 
stopy, nieśm iałem i, a w iernem i oczyma sp o g lą ­
dał w je j oczy. G dy mu groziła, uchydał się, a 
gdy  nań  zaw ołała, staw iał się w net przed n ią  
i głowę ku  n  ej podnosił.

D ługo baw iła si^ psem, w yuczyła go m nó­
stw o cudnych rzeczy, p rzem aw iała do niego to 
gniew nie, to  pieszczotliw ie, i n iem al się rozu­
mieli. W reszcie w yłam ała p rę t, zam ierzyła się 
i silnie go uderzyła. .

P ies zaskom lił straszliw ie i — uciekł.
K obieta  stanęła, ja k  skam ieria ła  Pocie­

m niały  głębie jej oczu, z b u g ły  się łuk i jaskó ł­
czych brw i i usta  zacisnęły się gorzkim , bole­
snym  skurczem . Nagle podniosła ram iona i ze 
wzburzonej p iersi w yrw ał się nam iętny , rozpa­
czliw y k r z y k .

— O, w szechpotężny Brahm o, o władco św ia­
ta , dajże m i w reszcie kogoś, k toby  się m ną za­
chw ycał, k toby  m nie baw ił, kochał i pieścił, 
k toby  mi się podobał, k toby  mi służył, kogo­
bym  dręczyła — i k toby  nie uciekł n igdy  ł

I  m iłosierny w ładca s tw orzy ł—mężczyznę.

Z izby sądewei.
( W  obronie honoru siostry).

Bruksela 6 lipca.
Przed tutejszym sądem karnym toczyła się 

przez dni kilka tak sensacyjna rozprawa, że publi­
czność staczała formalne walki o dostanie się na 
salę. Jako oskarżony stawał 3 8-letni syn posła 
chilijskiego, Karol Waddington, oskarżony o zabi­
cie 22 letniego sekretarza poselstwa Baimacedy.

Jak  widać z zeznań świadków i aktu oskar­
żenia, historya Baimacedy, zakończona zajściem tak 
tragicznem, przedstawia się jak następuje :

Mianowany sekretarzem poselstwa chilijskiego 
w stolicy Belgii, młody Chilijczyk zakochał się 
niebawem w starszej, co prawda, od siebie, ale 
zachwycająco pięknej i namiętnej córce posła, Ade­
lajdzie, przezwanej zdrobniale Yayą.

Miłość ta przestała być rychło platonlczną. 
Zdarzyło się raz nawet, że powracając z rodz.cami 
panny do domu, zakochany młodzieniec zakradł się 
pokryjomu do jej pokoju i spędził tam 36 godzin.

Stosunek taki powstał tem łatwiej, że ojciec 
panny, człowiek pełen godności dyplomatycznej i 
namaszczenia, namiętny przytem amator muzyki, 
zajmował się mało sprawami rodź nnemi.

Zresztą, gdyby nawet miał ochotę byc ba­
czniejszym, przezorność jego natrafiłaby na potężną 
przeszkodę: spryt panny Yayi. Raz np. ojcowska
podejrzliwość została obudzona; było to w chwili, 
gdy powracając do domu, spotkał na schodach po­
kojówkę córki, zbiegającą z listem do Baimacedy.

— Dokąd idziesz? — zapytał z podejrzliwością.
— Idę odnieść list na pocztę — odparła bez

zająknienia wtajemniczona poKcjówka.
— Co -to za list i od kogo ?
— Ja  go napisałam do kogoś.
— Pokaż mi go — i wyciągnął rękę.

W  tej jednak krytycznej chwili Yaya, która 
usłyszała hałas na schodach, zadzwoniła i pokojów­
ka ze słowami: „Panienka na mnie dzwoni — mu­
szę iść“, wymknęła się Waddingtouowi, który tyl­
ko krzyknął za nią: „Nie wyjdziesz wpierw, nim 
ten list przeczytam!11 Stary wziął naprawdę na kieł 
i kazał pozamykać wszystkie drzwi wchodowe i 
list dostał: list zupełnie obojętny, pisany ręką po­
kojówki diujakiegoś wielbiciela. Nie wiedział tylko, 
że zaledwo drzwi pokoju córki oddzieliły go od po­
kojówki, panna Yaya zawołała na służącą:

— Prędko, prędko1 siadaj i pisz. Masz tu ar­
kusz papieru i kopertę! — a list oryginalny rzu­
ciła do kominka...

Jednocześnie brat Yayi, Karol Waddingtun, 
obecny obwiniony, zaprzyjaźnił się z Balmacedą i 
służył niemal za pośrednika między nim a siostrą.

Pod takiemi to osobliwemi auspieyami rozwi­
nęła się miłość, pełna wybuchów, burz, namiętnych 
szałów i... sporej dozy komedyauctwa. „Kiedy ko­
cham, odzywa się we mnie dziki Indyauin11, mówił
0 sobie Balmac.eda. „Jastem kobietą z ognia“ — 
cbaiakteryzowała siibic Yaya.

Raz np. w ogrodzie, kiedy kochankowie za­
bawiali się w towarzystwie brata Yayi i przyja­
ciela Baimacedy, także Cbilijczyka, 22-letniego pia­
nisty Rensifa, Balmaceda dobył w ciągu sprzeczki 
nabitego lewolweru i przyłożył lufę do skroni na­
rzeczonej, która bez drgnienia jednego muskułu po­
wiedziała: „Jesteś zanadto tchórzem, abyś mnie po­
trafił zabić!11 Balmaceda na to schował rewolwer,
1 całe towarzystwo zasiadło dc harbaty, śpiewało i 
grało w’ najlepszym humorze.

Nagle coś się popsuło: Balmaceda objawiał
niedwuznacznie chęć zerwania i odjechania do 
Cbili, wreszcie w dniu odjazdu miał z matką Yayi 
gwahowmą rozmowę, po której Karol W addirgton 
zastał matkę we łzach. Zapytana, co to ma zna­
czyć, odparła, źe Balmaceda znieważył ją  jej 
córkę i oświadczył, iż nigdy się z Yayą nie ożeni. 
Karol na to zabrał ze sobą dwa rewolwery, oraz 
czek na 2500 franków, który właśnie dla Balma- 
cedy nadszedł od ojca, i udał się do nneszkania 
przyjaciela. Co ze sobą mówdli, n: ewiadomo; obwi­
niony powiada, że zapytał tylko Balmacedę, czy 
się ożeni z jego siostrą i otrzymał kilkakrotnie od­
mowną odpowiedź : dość, że w chwili, gdy Balma­
ceda siedział przy stole, zajęty podpisywaniem 
czeku, Karol strzelił do nfego dwukrotnie, trafiając 
go w oko i szyję, Balmaceda zerwał się, zachwiał 
i padł twarzą na pobliską sofę, a wtedy brat Yayi 
dobył drugiego rewolweru i wymierzył mu w ple­
cy jeszcze trzy czy cztery strzały śmiertelne, a

barn w doróżce pędzącej cwałem powrócił do posel­
stwa chilijskiego.

Ażeby zaś tragedyi nie brakło też charakte­
ru egzotyczności, Yaya, dowiedziawszy się o śmier­
ci esnarzeczonego, posłała służącego, aby na piersi 
zamordowanego złożył różaniec, na którym modliła 
się codziennie od chwili poznania się z nim.

Prawdziwego powodu zerwania Baimacedy z 
panną dociec trudno z zeznań świadków i mów 
obrońców; jakkolwiek bowiem z jednej strony 
adwokat BaJmacedów, Bonneyie, twierdzi na zasa­
dzie odczytanych w sądzie listów panny, pisanych 
do kochanka, tudzież zeznań świadków, że zabity 
młodzieniec nie był pierwszym kochanku m pię­
knej Yayi — z drugiej strony obrońca Wadding- 
tona, młody adwokat Huysmans składa dowody, że 
Balmaceda był znanym uwodzicielem i że skutkiem 
tego właśnie rodzice wysłali go do Europy na po­
prawę.

Podczas czytania w sądzie wspomnianych po­
wyżej listów Yay’ do Baimacedy doszło do scen 
burzliwych.

Listy te bowiem, pisane pod wpływem na­
miętności gwałtownej, zawierają tyle uczucia, tyle 
szczegółów drastycznych, które kobieta zdolna jest 
ujawnić tylko wybrańcowi serca, że słuchając ich 
oskarżony Waddington zemdlał ze wzruszenia, pu­
bliczność zaś, a nawet adwokaci, oburzeni cyniczną 
niedyskrecyą Bonneviego, domagali się głośno za­
niechania odczytywania listów i obrzucali czytają­
cego obelgami.

Dodać należy, iż rodzice Baimacedy wystę­
pują w procesie, jako powód cywilny domagając 
się od Waddingtonów wynagrodzenia w sumie je ­
dnego franka, w tym tylko celu, aby wykazać, że 
syn ich uwiedziony był przez namiętną i zepsutą 
pannę, a przez *o zniweczyć reputacyę rodziny 
posła.

Po przeprowadzeniu rozprawy sędziowde uznali 
jednogłośnie Waddingtona niewinnym, a publi­
czność, kiedy wychodzi! z sali, zgotowała mu 
owacyę.

K R O N I K A .
Lwów 11 lipca.

Wykwintny ton przemówień radykałów 
ruSKich. Jaki piękny, subtelny i wykwintny jest 
ton przemówień ruskich radykałów w Radzie pań­
stwa i jaką jest ogólna treść tych przemówień, mo­
żna poznać najlepiej z mowy p. Budzynow^skiego, 
posła okręgu buczackiego i współpracownika 
Oto nmktóre kwiaty stylowe, wyjęte z protokołów ste­
nograficznych, a wypowiedziane pod adresem Kola 
polskiego w Wiedniu:

„Nie bójcie się, za San nie pójdziecie! Za 
San nie wypędzimy was, przed chwilą bowiem po­
wiedział mi jeden z polskich posłów ludowcową że 
w razie gdybyśmy wschodnio - galicyjskich panów 
gnali za San, oni ich nie przyjmą.

„Banowie z Koła polskiego ! Polski naród z 
Galicyi zachodniej nic chce wa? przyjąć, bo mówi, 
źe taka ohyda, takie plugastwo, na polskiej ziem i 
niepotrzebne. Wobec tego, panowie będziecie wi­
sieć na suchej wierzbie.

„A może tego rodzaiu śmierć będzie zanadto 
dla was przykra i niehonorowa, bo wy szlachcice ! 
Otóż my, naród zgodbwy i do ustępstw skory, zgo­
dzimy się i na inny sposób Chcemy, aby nam, ani 
wam nfe było krzywdy. W  kraju przed Sanem 
absolutnie cierpieć we s nie będziemy, w'y bowiem 
uiezdolir jesteście do poprawienia się, a żo za Sa­
nem nie cncą was przyjąć, wybierzemy zwykle w 
W takich razach używany „złoty •środek '1: zapro*  
wadzimy wTas nad ten osławiony San ; tam młyń­
ski kamień do szyi i — w wodę! Niech raz już
ziemia nasza pozbędzie się tych, którzy są owo- 
dem jej odwiecznych nieszczęść, niech raz już za­
panuje zgoda między sąsiednimi narodami!

„Panow'e, nie lekceważcie sobie gróźb mo­
ich. Nasz naród już nie ten, który był przed kil­
ku jeszcze l a t /  i dawał ciosać sobie kołki na gło­
wie. Jeśl: liczyć się z tem nie będziecie, to po 
dwu, trzach latach sprowokujecie sobie pogrom,
który zmiecie was z oblicza ruskiej ziemi. Na ,io-
moc rządu nie bardzo liczcie, gdyż przeciw naro­
dowej lawinie, skoro raz toczyć się pocznie, ta 
pomoc wam nie wystarczy. Macie moją przestrogę, 
róbcie z 'n ią  co chcecie. Jeśli się nie poprawicie 
albo jeśli przed burzą nie zabierzecie się ze swo- 
jem; manatkami, nie będziecie śmieli skarżyć się, 
żeśmy was nie przestrzegali przed tem, co was 
czeka“.

Mowa powyższa, w dosłownem brzmieniu 
znajduje się w numerze 138 P ita  z dnia 5 b m.

Poza tem, w dalszym ciągu swojego przemó­
wienia, już jednak w języku niemieckim, używał 
p. Budzynowski następujących soczystych terminów:

„Austryac.ki rząd i polscy bandyci w gaLcyj- 
skiem namiestnictwie, w krajowej dyrekcyi skarbu, 
w zarządzie poczt i w dyrekcyach koleiowycb, a
szczególniej w najbardziej łajdackiej centralnej 
władzy krajowej — Radzie szkolnej — osiągaja 
przez te przeniesienia i t. d.

„Tak, jak szaleje pod tym względem galicyj­
ska Rada szkolna, me szaleje nawet po trzykroć 
wściekła dzika bestya!.

„Rada szkolna — czytamy o kilka wierszy 
dalej — przenosi gotowe siły nauczycielskie ruskie 
na zachód, lub nawet wypędza je ze służuy, a 
szkoły ruskiD w czysto ruskich gminach obsadza 
nauczycielami, którzy nadają się raczej na pomo­
cników oprawcy, niż na wychowawców galicyjskich 
dzieci' Ruskie szkoły ludowe obsadza wyłącznie 
metresami okręgowych inspektorów szkolnych i sta­
rostów. Niejeden już Rusin i niejedna Rusinka 
wusioli ustąpić miejsca dziewce powiatowego ban­
dyty. Jedynym obowiązkiem takiego nauczyciela 
i takiej nauczycielki jest wtłoczenie w dzieci ru­
skiego narodu, nięścmmi, targaniem za włosy i ki­
jami pogardy dla ruskości i przyuczenie jej do 
patryotjzmu polskiego. Te nauczycielki czynią na­
sze dzieci uniwersalnemi kalekami — fizycznemi 
i moralnemi.

„Eicyozne kaleki robią z naszych dzieci te 
wszechpolskie bestye, tratując je nogami i bijąc 
pałkami, jeżeli nie chcą wyć całymi dniami: 
„Jeszcze Polska nie zginęła11.

Doprawdy trudno sobie wyobrazić, żeby szał 
nienawiści mógł kogoś ogarnąć do większego sto­
pnia, zwłaszcza, źe gdyby p. Budzynowskiego przy­
parto do muru i kazano mu na te wszystkie twier­
dzenia dostarczyć dowodów, to nie mógłby dostar­
czyć ani jednego.

Przytoczyliśmy te ustępy z mowy p. Budzy- 
nowskiego na to tylko, żeby zapytać Klub ruski, 
co on o tej mowie myśli? Rozumiemy bardzo do­
brze, źe Klub ten może nam powiedzieć, iż niema 
on żadnej nad p. Budzynowskim władzy politycznej; 
źe może nawet niema władzy cenzuralnej, ale 
przecież ma sam poczucie moralne i po takiej mc 
wie p. Budzyncwskiego powinien albo go wykln 
czyć, jeżeli się z mm nie solidaryzuje, albo już co 
najmniej publicznie wyprzeć się jego. Inaczej kraj 
będzie uważał, źe cały Klub ruski ma zamiar wie-

Jako korzystną lokacy^ kanitałów
po lecam y :

4% Obligacje fund. propsnucyjnegc 
4% Pożyczkę krajową.
4 9/0 Pożyczkę in. Lwowa.

F? pi ery te kupuje i sprze­
daje u aj Korzystni ej

Dni bankowykantor wymiany
S O K A L  i L 1 L I E N
Zlecenia z prow incyi bez doliczenia prow izyi,



PRZEGLĄD 2 Lala 12 Lipca 1907. 3
szać szlachtę galicyjską. Gęba u wielu osób jest 
podobna do cholewy i wszelakie niedorzeczności 
i głupstwa wygłasza, ale jeżeli ta gęba ma man­
dat poselski i repiezentuje jakiś okręg, to słowa 
jej — lubo mają charakter i wartość pochodzących 
z cholewy — przecież siają się wypadkiem poli­
tycznym, otwierającym pole do szeregu czynów. 
Niejeden parobek wiejski, czytając w Dile tę całą 
mowę Budzynowskiearo, może sobie pomyśleć, że 
już naprawdę nastały czasy, w których zbrodnie 
są uiegalizowane przez nowych posłów, pochodzą­
cych z powszechnego głosowania. Czy Klub ruski 
weżrr.ie na swoje sumienie taką zbrodnię, Jeżeli 
ona gdzieś w Galicyi zostanie dokonana?

Jeżeli więc Klub ruski pragnie, żeby go sza- 
nowaLo w kraju nietylko w kołach bandytów, ale 
i W kołach porządnych ruskich i w kołach prze­
ciwników jego, Polaków, to powinien w jakimś 
manifeście do wyborców oświadczyć, że z tymi 
zbrodniczymi występami p. Budzynowskiego nie 
solidaryzuje się i uważa je  za hańbiące naród 
ruski.

O mandat poselski do Sejmu z miasta Lwo­
wa, opróżniony przez śmierć śp. Michała Michal­
skiego, ma się ubiegać nowy prezydent naszego 
grodu p. Stanisław Ciuchciński.

Kurs gorzelniczy sześciodniowy odbędzie 
się we Lwowie między 2-gim a 6 tym września dla 
właścicieli, dzierżawców i administratorów dóbr 
ziemskich. Po kursie nastąpi zwiedzenie najlepszych
gorzelń.

Nieuzasadniona oszczędność. Komitet gal. 
To w gospodarskiego ogłasza konkurs na 600 koron 
dla młodej, wykształconej panny, któraby chciała 
pojechać zagranicę i w rozmaitych zakładach go­
spodarczych kształcić się tam w zawodzie gospo­
darskim w tym ceJu, aby potem wróciwszy do 
kraju, objąć posadę wędrownej nauczycielki gospo­
darstwa kobiecego wiejskiego. Źe komitet ten kon­
kurs ogłasza i że chćb podnieść gospodarstwo ko­
biece wiejskie w naszym kraju, to bardzo pięknie, 
ale jakże można ofiarowywać na ten cel tylko 600 
koron! Któż za te pieniądze może odbywać podró­
że zagranicę, studyować, opłacać hotele, bilety ko­
lejowe, informacye, a także i frycowe, zwiedzać 
szkoły i zakłady, kupować ktiążki etc. Rozumieli­
byśmy, gdyby komitet ogłosił, że daje na to trzy 
lub cztery tysiące koron, niechby dwa, — ale nie 
taki drobiazg, jak GOO koron! Przypomina to tę 
naiwność Wydziału krajowego, który dawniej ogła­
szał, że da sto guldenów stypendystom na naukę 
śpiewu w Medyolanie, a zapomniał o tern, że sam 
bilet kolejowy ze Lwowa do Medyolanu i z powro­
tem kosztuje więcej, niż sto guldenów.

Podania o owo stypendyum należy wnosić do 
Tow. gospodarskiego (Lwów, ul. Karola Ludwika 
1. 3) do 15 sierpnia.

Eankructwa. z  Tarnopola donoszą, że zban­
krutowali tam dwaj eskonterzy Cliaim Prey i Abra­
ham Sigall. Pierwszy z nich oszukał klientów swo­
ich żydowskich na 120.000 kor., a drugi na 170.000 
koron.

Ślub. W  niedzielę dnia 14 lipca o godzinie 
8-ej wieczór, w cerkwi Przemienienia Pańskiego 
(obok Narodnego Domu) pobłogosławiony zostanie 
związek małżeński pomiędzy panną Ireną Sawcza- 
kówną, córką zasłużonego b. członka Wydziału kra­
jowego dra Damiana foawczaka i jego małżonki 
Eweliny z Dąbrowsidch, a panem Wacławem No­
wakowskim, inżynierem.

Z wysfawy przyrodniczo - lekarskiej. Dziś 
o godzinie 7YS wieczór odbędzie się w sali wy­
kładowej na placu wystawy odczyt dr. S. Progul- 
skiego, asystenta kliniki dziecięcej uniwersytetu 
lwowskiego : „O żywieniu naturidnein niemowląt'1. 
Prelegent poruszy w wykładzie swoim różnice 
między karmieniem naturalnem a sztucznem i 
przyczyny niepowodzeń dziecka karmionego mle­
kiem krowiem. Spraw y te zasługują' na blizsze ich 
poznanie wobec wysokiej śmiertelności niemowląt 
u nas w kraju, gdzie corocznie giną r.ysiące dzieci 
bądźto skutkiem sztucznego żywienia, bądź też wa­
dliwej techniki karmienia piersią i nieznajomości 
pielęgnowania, jakiego wymaga pierwsze niemo­
wlęctwo.

Jutro, W piątek o godz. 5 popołudniu w sali 
wykładowej odbędzie się wykład p. Grodzickiego 
z Krakowa o skraplaniu powietrza zapomocą sto­
sownych aparatów. — W  tymj samym dniu o go­
dzinie 7 ’/ 2 wieczór wygłosi dr. S. Meisels odczyt: 
„O sztucznem karmienin niemowląt i jogo niebez­
pieczeństwie". Wychodząc z zasady, że pokarmu 
matki nic nie jest w stanie zastąpić dziecku w 
pierwszym roku życia, karmienie sztuczne należy 
uważać jako ostateczność, do której zmusić mogą 
.jedyn.e dość usprawiedliwione i poważne okoli­
czności. Celem tego wykładu jest pouczyć matki o 
zasadach karmienia sztucznego, pokazać sposoby 
przyrządzania pokarmu sztucznego dla niemowląt 
w różnych okresach pierwszego roku życia, odpo­
wiednio do pory rokn. Demonstrowane będą: przy 
rządy do sterylizacyi i pasteuiyzaoyi mleka, wzo­
rowe fiaszeczki do karmienia, smoczki i t. d. Jak  
wielkiem jest niebezpieczeństwo sztucznego kar­
mienia, nieumiejętnie przeprowadzonego, świadczy 
znaczna Śmiertelność niemowląt z powodu chorób 
przewodu pokarmowego, wynoszącą 50 '/0 zmarłych 
W pierwszym roku życia. Przeszło 30 tysięcy nie­
mowląt, ginie rocznie w kraju z powodu chorób, 
którym stanowczo można zapobiedz.

Wrażenie mowy Markowa. Z Wiednia do­
noszą, źe deputacya studentów ruskich z Galicyi i 
Bukowiny, grupująca się w Tow. akademickiem 
„Bukowyna" w Wiedniu złożyła wczoraj staroru- 
skiemu posłowi Markowowi podziękowanie, za wy­
powiedzenie w Radzie państwa mowy w języku 
rosyjskim.

Również i N . F r. Presse złożyła mu za to 
wczoraj w artykule wstępnym podziękowanie, ale 
z zupełnie innych powodów, niż to uczynili wspom­
niani studenci. Mianowicie N. F r. Presse dziękuje 
mu dlatego, że przemawiając w Izbie poselskiej po 
rosyjsku, doprowadził cały spór językowy ad ab­
surdum  i zademonstrował w sposób wymowny po­
trzebę jednego języka, w którym stronnictwa roz­
maitych m rodowości mogłyby się porozumiewać.

Wielkie zdziwienie wywołuje w parlamencie 
zachowanie się Czechów w kwesty i języka rosyj­
skiego. Wszyscy popierają p. Markowa i przyzna­
ją  mu prawo przemawiania po rosyjsku. Także p. 
Kr imarz • w rozmowie z deputacyą studentów mo■ 
skalofi.„kich  ̂ zachował się bardzo dwuznacznie, 
miał powiedzieć, ze ma nadzieję, iż w parlamencie 
anstryackim będzie można przemawiać po rosyjsku. 
Inni posłowie czescy wyraźnie objawiają chęć wal­
czenia o prawa dla języka rosyjskiego w Austryi.

Wsp?rcia dla ''zeledników krawieckich 
Magistrat lwowski ogłasza konkurs na cztery 
wsparcia po 119 kor., dla ubogich czeladników 
krawieckich (rei. chrześcijańskiej) we Lwowie z 
fundacyi Franciszka i Antoniny Bałutowskich. Po­
dania do 20 sierpnia.

Zamordowanie inżyniera w Warszawie.
W  sprawie zamordowania 'nżyniera Szymanowskie­
go nadchodzą z Warszawy takie szczegóły: W  
zabójstwie brało udział siedm osób. Jak  zeznają 
naoczni świadkowie, najpierw zaczepili śp. Szyma­

nowskiego w nl. Żelaznej dwaj robotnicy, którzy 
zdawali się żywo o czemś mu opowiadać. Szyma­
nowski zatrzymał się na chwilę, aby ich wysłuchać, 
potem jednak machnął ręką, jakby na znak, że 
ich nie chce słuchać i poszedł dalej tą ulicą. W 
tej chwili wypadło z ogrodu pomologicznego pięciu 
młodych ludzi, którzy zaczęli strzelać z brownin­
gów. Szymanowski rozpaczliwie wołał pomocy i u- 
ciekał. Nie ubiegłszy jednak więcej nad sto kro­
ków, upadł na chodnik. Napastnicy, ścigający śp. 
Szymanowskiego, nie przestawali strzelać ani na 
chwilę i nawet wtedy, gdy śp. Szymanowski już 
upadł, dali jeszcze do niego kilka strzałów. Nastę­
pnie zbiegli.

Klub turystyczny akadem. Związku sporto­
wego we Lwowie celem umożliwienia zwiedzenia 
całego pasma K arpat galicyjskich, urządza w cza­
sie wakacyi kilkutygodniową wycieczkę, która 
przejdzie pieszo z Dolnej W atry na Bukowinie do 
Zakopanego, trzymając się w czasie podróży gra­
nicy węgiersko-galicyjskiej- W  program wycieczki 
wchodzą następujące góry: na Bukowinie Dżumalen, 
na Węgrzech Alpy Rudni ińskie (Inien 228C mt., 
Verfn Piętro 2305 mt., Torojaga 1939 mt.; w Ga­
licyi: Czarnohora (Pop Iwan 2026 mt., Howerla 
2058 mi., Pietraz 2022 mt.), Gorgany (Chomiak, 
Sennik, Doboszanka, Sewola, Wysoka, Grofa, Mi- 
zuńka, Magóra), Pikul (1405 mt.), Halicz, nadto 
jazda czółnami bukowińską Złotą Bystrzycą, Cze­
remoszem i Dunajcem przez Pieniny. Wycieczka 
przejdzie przez szereg misjscowości kąpielowych 
i klimatycznych, jak: Dorna W atra Suligul, Borsa- 
barya, Burkut, Żabie, Worochta, Tuckla, Ławoczne, 
Użok, Krynica, Rymanów, Iwonicz, Szczawnica 
i Czorsztyn. Uczestnicy wycieczki wyruszą ze Lwo­
wa 20 lipca o godz. W /j  wieczór do Dornej W a­
try; przybycie do Zakopanegc około 15 sierpnia. 
W- wycieczce mogą brać udział także nieakademicy 
i nieczłonkowie za złożeniem odpowiedniej opłaty 
na rzecz Klubu Tur. Koszta wyniosą około 1 złr. 
dziennie, nie licząc podróży koleją.

W  wycieczce brać będzie można udział także 
częściowy t. j. tylko na jedną jej część, np Gor­
gany. Informacye i zgłoszenia codziennie od 1—2 
w lokalu A. Z. S. (ul. Głęboka 1. 1); zgłaszać się 
można najpóźniej do 15 lipca.

W sprawie tej wycieczki odbędzie się zebra­
nie informacyjne dla uczestników we wtorek dnia 
16 lipca w lokalu Akademickiego Związku Sporto 
wego, ul. Głęboka 1. 1, o godz. 7 '/t wiecz.

Katastrofa kolejowa. Wielkie zaniepokojenie 
wywołał wczoraj w Podwołoczyskach fakt, że po­
ciąg z Wołoczysk przyszedł z czterogodzinnem o- 
późnieniem. Chodziły pogłoski o jakiejś katastrofie 
kolejowej, jaka się miała zdarzyć w Proskurowie, 
powiatowem mieście gubernii podolskiej I  rzeczy­
wiście wydarzyła się we wtorek w nocy katastro­
fa, ale w Derażnie (za Proskurowem) na 5-ei sta- 
cyi od Podwołoczybk, lecz na szczęście była o tyle 
niewielka, że rńkt z pasażerów nie doznał szwanku. 
Wykoleiła się tylko lokomotywa i kilka wagonów, 
które się rozbiły.

Oszustwo na sposob ameryicański. Pisma 
paryskie notują zabawny t wypadek oszustwa, pra­
ktykowanego obecnie często w Paryżu przez „ptaki 
niebieskie" na koszt łatwowiernych cudzoziemców. 
Ofiarą miał paść pewien Boliwijczyk, nazwiskiem 
Donald, który przybył przed kilku dmami do Pa­
ryża, aby się zabawić. Idąc przez pola elizejskie, 
spotkał się on z pewnym Anglikiem, który, podo­
bnie jak on, przyby* do Paryża, w celu zabawy. 
Obaj rychło się zaprzyjaźnili. Spacerując razem, 
spostrzegli, iż jakiś przed nimi idący elegancki pan 
upuścił na niemię sakiewkę siatkowej roboty, 
przez której oczka przeglądały liczne sztuki złota. 
Właściciel szedł spokojnie dalej. P. Donald schylił 
się, podniósł sakiewkę, pobiegł za nieznajomym i 
wręczył mu zgubę. Poszkodowany nie mógł zna­
leźć słów podzięki dla uczciwego znalazcy, przy- 
czem wymienił swe nazwisko, przedstawiając się 
jako 0 ’Brien z Irlandyi. Wreszcie zaprosił obu 
znalazców na śniadanie do piewszorzędnej restau- 
racyi. Przy deserze i szampanie wyznał Irlandczyk, 
że jest niezmiernie bogatym i zapełnia czas wy­
szukiwaniem i wspieraniem biednych, wstydzących 
się żebrać. Prosił też usilnie nowych przyjaciół, by 
mu o tanich ubogich ze swojej strony donosili, 
w końcu zaś napisał czek na sto tysięcy franków 
i wręczył Boliwijczykowi „dla jego ubogich". 
Przy tern jednak zauważył irlandzki filantrop, źe 
ów Anglik (nazwiskiem Thornston) uśmiechał się 
z niedowierzaniem na jego opowiadanie. Dotknięty 
tem do żywego, oburzył s ię ; Thornston począł 
przepraszać, zauważył nawet, że o ile sobie przy­
pomina, iuź niejednokrotnie nawet i słyszał |i czy­
tał o irlandzkim filantropie.

Gdy jednak p. 0 ’Brien ciągle jeszcze wyda­
wał się dotkniętym, natenczas dla zupełnego prze­
błagania go, wręczył filantropowi, na dowód zupeł­
nego dlań zaufania... swój portfel, wypełniony 
banknotami, na przechowanie. Zachęcony tym przy­
kładem nie chciał się i p. Donald usuwać od oka­
zania Irlandczykowi zaufania i wręczył mu także 
swój portfel, zawierający siedm tysięcy franków, 
przyczem o tyle mniej ryzykował niż Thornston, 
iż miał w kieszeni czek 0 ’Briena na sto tysięcy 
franków.

Po śniadaniu pojechali wszyscy do lasku bu- 
lońskiego, skąd powrócili pieszo. —• 0 ’Brien pozo­
stał nieco w tyle, z czeigo korzystając Thornston, 
ujął Donalda za ramię i  rz ek ł: „Zróbmy mu figla 

schowajmy S'ę. Dopdero nas będzie szukał". 
0 ’Brien chodził istotnie zaniepokojony tu i tam, aż 
dopiero po dobrej clnpili wybawili go figlarze z 
kłopotu, ukazując mu się z poza zarośli. Po chwili 
Thornston i 0 ’Brien pozostali nieco w tyle, a na 
zakręcie nawet zuprjłnie znikli, Donald był prze­
konany, że chcą go "w taki sposób nastraszyć. Mi­
mo to, sądząc, że srj, blisko ukryci, udawał zanie­
pokojonego, kręcił Bię w kółko, wreszcie zmęczony 
usiadł na ławce, wciąż będąc pewnym, że towa­
rzysze za chwilę , ię zjawią, gdy już uznają figiel 
za skończony. CzeJcanie wkrótce zaczęło mu być za 
JBigie, a po trzech  kwadransach zaczął się już 
np prawdę niepok.oić. Nieufność przyszła zapóźno. 
Obaj sprytni rz( izimieszltowie nie pokazali się wię­
cej. Boliwijczyk stracił siedm tysięcy franków, 
czek zas na sto tysięcy z podpisem mniemane­
go bogacza i filantropa okazał się pospolitym lium- 
bugiem.

Tak o p is u jn a jn o w s z y  vol d Vamericaine 
pisma paryskie. Nie podają wszelako nazw;.’, ja­
ką nosi w żargonie dziennikarzy francuskich o- 
peracya, obliczona w taki sposób na naiwność czy­
telników.

Sprzedaż „zbawienia wiecznego". Donosi­
liśmy już, źe chłopi rosyjscy ratując się przed 
śmiercią głodową, sprzedają swoje córki do hare­
mów zakaukaskich i perskich. Obecnie jednak o- 
kazuje się, że znafieźli on? jeszcze -jeden artykuł 
handlu, i to wcalo oryginalny. Sprzedają miano­
wicie zba-wienie wi»;czne, czyli, jak się mówi, „kró­
lestwo niebieskie" ;i to nie bardzo drogo. Podnoje 
Dieło podaje naweł ciekawy dokument do bisto- 
ryi, zarówno tego handlu, jak  kultury rosyjskiej 
w XX wieku po na rodzeniu Chrystusa w Europie. 
Dokument ten brzm i:

„Dnia 9 maja 1907 roku, ja, niżei podpisa­
ny, włościanin ze wsi Dogmarowskoje powiatu me 
litopolskiego, Mikołaj Nikiforowicz Tiutiunow, li­
cząc lat 38, wskutek swojej rozpaczliwej (biezwy- 
chodnoj) nędzy i ostatecznego ubóstwa sinrzedaiem 
całe moje królestwo niebieskie ziomkowi mojemu, 
bogatemu włościaninowi Makarów- Eriędoz je wieżowi 
Sieleńskiemu, za cenę 50 rubli, które rzeczywiście 
otrzymałem, co niniejszem własnoręcznie potwier­
dzam, Mikołaj Nikiforowicz Tiutiunow.

„Własnoręczny podpis Mikołaja Nikiforowi- 
oza Tiutiunowa potwierdza się niniejszem dnia 10 
maja 1907 r. Dogmar O lesk ij, przełożony gminy".

Zarząd szkoły tkackiej w Krośnie, kształ 
cącej młodzież na majstrów i zawodowych tkaczy, 
zawiadamia, że można już zapisywać uczniów do 
tej szkoły Nauka jest bezpłatna, trwa dwa lub 
trzy lata, ubodzy zas, a pilni uczniowie mogą o- 
trzymaó z funduszów kraju zasiłki na koszta utrzy­
mani:

Ślub 101-letniego pana młodego ze 100 
letnią panną młodą. W sierpniu b. r., jak dono­
szą dzienniki nowojorskie, ma się odbyć ślub Joh­
na Bundrena, który skończył 101 lat życia. W e­
sele odbędzie się w wilii Bundrena, w pobliżu Ta- 
tespilio. Bundren i jego stuletnia narzeczona, pan­
na M. Guire kochali się jako młodzi ludzie przed 
mniej więcej 80 laty. Ale rodzice panny me 
chcieli zezwolić na ich pobranie się i zabrali córkę 
do Anglii, Bundren zaś udał się do Kalifornii, 
gdzie dorobił się znacznego majątku. J5 Kalifornii 
powrócił do Tennesseo i nabył tam posiadłości. 
W ierny pierwszej miłości nie żenił się wcale. Nie­
dawno otrzymał list od panny Guire, która ró­
wnież za mąż nie wyszła. Nastąpiła wzajemna wy­
miana listów, Bandien znowu oświadczył się o rę­
kę, a panna przyjęła oświadczyny. W  czerwcu 
Bundren wybrał się do Angii ażeby przewieźć 
swą stuletnią narzeczoną do Ameryki.

Temperatura dnia 9 lipca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -f-22, we
Lwuwie -i 19, w Tarnopolu —j- 20, w Czerniowcach 
—j—1S, w Wiedniu -(-16, w balchurgu - f i l ,  wGracu 
-f 1 i, w Pradze 4-16, w Tryeście -f 18, w Abbazyi 
-f- 17, w Raguzie 4  25, w Budapeszcie -f  20, w 
Berlinie - f l9 ,  w Hamburgu - f  15, w Monachium

w Zurychu 4 1 2 ,  w Genewie 4  13, w Lugano 
- f  14, w Anglii -t 10, w Paryżu -j-13, w Biarritz 
4 1 6 ,  w Nizzy —| -19, w północnych Włoszech 4  20, 
we Florencyi - f  20, w Rzymie - f  22, w Neapolu 
-f2 2 , w Palermo 4  27, w Madrycie -f2 1 , w -Sztok- 
holm ie-f*15, w Petersburgu 4-15, w Wilnie - f  16, 
w Warszawie - f  19, w Mosunie - f  22, w Kijowie 
- f l8 ,  w Odessie 4-23, w Serajewie 4 2 1 , w Bel­
gradzie -f2 5 , w Bukareszcie 4  25, w Sofii 4 1 9 ,  
w Konstantynopolu - f  21, w A ten ach -f 27. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4- 16 R. 
w poł. 4 - 20 R. w cieniu, 4  28 R. na słońcu. 
Bar. 763. Spada. Pogoda. Upał.

Aforyzmy.
W  miłości poszukujemy kontrastu, ale dąży­

my do utożsamiania go z sobą.
Prawdziwa miłość jest to możliwość utożsa­

miania dwóch dusz.
Utożsamienie nigdy nie będzie osiągnięte w 

całości. Zawsze z obu stron pozostanie cos in d .s -  
soluble: pierwiastkowa, oderwana, samoistna siła 
jednej i drugiej płci. Państwo udzielne, które obu 
stronom będzie nazawsze wieczną tajemnicą.

Widowiska i koncerty.
Colcsseutr. Hermanów. Od 1 do 15 lipca. 

Największe atrakeye świata. Acosta , fenomen siły 
i zręczności. Phonsdnrf,J mistrzowski kwartet wo­
kalny. Kom iniarz i m łynarz, sztuka ludowa J . N. 
Kamińskiego. Trupa M ax F'ranklin) najznakomitsi 
akrubaci. W niedziele i święta dwa przedstawie­
nia: o godz. 4 i 8.

I ----------------

Literatura i sztuka.
*  Naszego Kraju ostatni zeszyt obok bogate­

go działu aktualnego przynosi w części artystyczno- 
literackiej piękną reprodukcyę obrazu Jacka Mal­
czewskiego „Natchnienie", studyum Dąbrowskiego 
„O metodzie w liryce", nadto prace Zbierzchow- 
skiego, Ruffera, Czajkowskiego i innych. Dział i- 
luatracyjny jest poświęcony obrazom Henryka 
Szczyglińskiego (z przedmowę Maryana Olszew­
skiego), dział zaś poetycki przynosi wyłącznie poe- 
zye Jana Pietrzyckiego. Adres redakcyi; Lwów, 
h1. Piekarska 32.

Głosy publiczności.
Sprawozdanie kasowe komitetu budowy 

pomnika Maryi Bartusównej. Ze składki na Mszę 
św. 5 K., z tacy w kościele 5 K., pani W . z Ru­
skiej wsi 10 K., p. W. z Krakowa 2 K., p. Anie­
la Piałkiewiczowa z Sądowej Wiszńi 2 K., złożono 
w admimstracyi Kury er a lwowskiego 2 K., złożono 
w adm. Słowa polskiego 2 K

Z list składkowych z rozsprzedaży Modlitw, 
pocztówek i fotografii: AngusTyna C. ze Stanisła­
wowa 15 K. 40 h., Olga F., właścicielka pensyi 
ze Lwowa 10 K., Zofie H. 12 K. 20 h., Józefa J. 
ze Lwowa 46 K., Anna K. ze Lwowa 7 K. 20 b , 
Zofia L. i Tadeusz W. ze Lwowa 32 K., Zofia R 
ze Lwowa 12 K., W incenta T. z Przemyśla 15 K. 
90 h., Iza i Seweryna Z. z Krakowa 1 K.

Wyłącznie za modlitwy Pani B. z B”zeżan 
dla Koła T. S. L. 10 K., nakładca p. Tadeusz p., 
profesor szkół gimn. w Stanisławowie (dla £ d ł 
T. S. L.) 15 K. 80 h., Koło T. S. L. w Podhaj- 
cach 10 K.

Za fotogiafie: Księgarnia Maniszewskiego we 
Lwowie 4 K., Księgarnia Jnszyńskiego w Przemy­
ślu 2 K., ze sklepu p. Bromilskiego we Lwowie
4 K

Od gron nauczycielskich szkół ludowych: 
z Brzeżan na ręce p. Jadwigi Sojkowej 20 K.,
z Dębicy na ręce p. Bronisławy Gilewskiej 8 K.,
z Jasła na ręce p. Stefanii Bahrównej 5 K. 71 h.,
z Krosna na ręce p. Weissenfeld 6 K. 30 h.,
z Limanowy p R. Piekówna 1 K., ze Lwowa na
ręce dyrekcyi szkoły św. Anny 4 K., na ręce dy- 
rekcyi szkoły żeń. wydz. im. Staszyca 10 K. 60 h., 
grono nauczycielskie szkoły żeńsk'ej w Łańcucie
5 K Razem 285 K. 80 h.

Rozchód: Dwa nabożeństwa żałobne w dwie
rocznice zgonu poetki, wydawnictwo fotografii, po­
cztówek, odezw i portorya 90 K.

Komitet pragnąc jak najrychlej przystąpić do 
budowy pomnika uprasza najusilniej o dalszą po­
moc, a dziękuje za dotychczasowe ofiary najła­
skawsze. Wszelkie przesyłki pieniężne uprasza a- 
dresować: Helena Dyborska, Lwów, ul. Długosza 
1. 14.

Fotografie Maryi Bartusówny nabywać można 
w kramie T. S. L., Lwów, Chorążczyzna 1. 14.

Cześć ekonomiczna,
Wiedeń 9 Lpca. 

(Z). Ogłoszony dziś bilans tygodniow y banku 
anstro-w ęgierskiego konstatu je  lekkie popraw ie­

nie się sytuacyi. M ianowicie zm niejszył się w 
ciągu tego tygodnia portfel wekslowy banku  o 
40 m i'tonów  koron, a opodatkow ane banknoty , 
k tó rych  cyrkulacya. wedle poprzedniego b iłam  
su w ynosiła 33.700.000 koron, zostały zupełnie 
wycofane i oprócz tego rozporządza bank m a­
lu tk ą  rezerw ą wolnych od podatku  not, wyno- 
szącą 4 '/2 m iliona koron. Ujem nym  objawem 
jest ty lko  to, źe zapasy złota, nagrom adzone 
przez bank, uszczuplone zostały i w ty m  ty g o ­
dniu  o 1,270.000 koron. W  porów naniu z ro­
kiem  ubiegłym  zmniejszył się stan  zapasów 
kruszcow ych o 361/, m iliona koron i wynosi 
obecnie 1448 milionów

Ceny zboża i dziś okazyw ały tendencyę 
zwyżkowy W  godzinach porannych  podniosły 
się one naw et i dopiero w południe, gdy z W ę­
g ier nadeszły doniesienia o deszczach, spadły 
do wczorajszego poziomu, t. j . M '/ | koron za 
50 kilo.

N a giełdzie robiono i dziś duże transakeye 
spekulacyjne w akcyaoh żelaznych i w ęglo­
wych. A lp iny  podniosły się o 6 koron i chw i­
lam i przekroczyły  już  kurs 600, p rask ie akcye 
zelazne zyskały  12 koron. W szystkie ’ bowiem  
przedsiębiorstw a, należące do k arte lu  żelazne­
go, w ykazują św ietne bilanse za pierwsze pół­
rocze.

W yborne w rażenie w sferach giełdowych 
robią doniesienia o pom yślnym  stanie roLowań 
co co o d n o w en ia  ugody m iędzy A ustryą a W ę­
gram i.

telegmT  j F m i i i f .
(Depesze popołudniowe).

Poznań. Z Ostrzeszowa (Schildberg) do­
noszą, że tam tejszego burm istrza K rękow skiego 
zawieszono w urzędow aniu, ponieważ publicznie 
popierał strejk  szkolny. W drożono przeciw  nie­
m u śledztwo dyscyplinarne. Tym czasem  usta­
nowiono kom isarza rządowego.

W  M ysłowicach zatrzym ano na dworcu 
18.000 kilogi amów książek polskich, w ysianych 
z G alicyi. J e s t  to przesyłka, przeznaczona do 
A m eryki dlatego nie m ożna było je j skonfi­
skować. W ładze odkom enderow ały kilku  żan­
darmów, pod k tó rych  eskortą przesyłka ta  
po jtdzie do Brem y, aby  k tóraś z ty ch  książek 
nie pozostała w Poznański em lub na Szląsku.

Poznań. Izba k a r ra  skazała redak to ra Po- 
st§pu S tan isław a K unza z powodu a rty k u łu  w 
tem  piśm ie p. t. „Czy nam  kiedyś będzie le­
piej ?u ne m iesiąc w iezienia.

Warszawa „R ew olucyę" Tetm ajera w yda­
no niedaw no w przekładzie na języ k  rosyjski. 
Obecnie tłum acza i wydaw cę w ydania rosyj­
skiego pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej.

Łódź. Z ab ity  n i/daw no  w łaściciel m agazy­
nu k iaw ieek .°go  Scbm echel w testam encie za­
pisał 6000 rubli dla sw ych pracowników.

Zawiercie- , Odsłonięto tu  onegdaj pom nik 
M ickiewicza w parku  zw anym  „Bronisławów ". 
Pom nik je s t dziełem art. rzeźbiarza z Często­
chowy F erd y n an d a  Staszewskiego. k

Gravelines (F rancya, nad cieśniną P as de 
Calais). Z  powodu częściowego stre jku  ro b o tn i­
ków, zaję tych  w yładow yw aniem  towarów, p ra ­
codawcy postanow ili rozpocząć lokau t i chcieli 
oaesłać okręty  do Calais, jednakże stu  jk u jący  
sprzeciw ili się tem u i zablokow ali port. Z D un­
k ierk i w ysłano żandarm eryę.
, Filadelfia. Z aw aliła się tu  w ielka Łęijariwa, 
przyczem  40 osób zginęło.

Rada państwa.
- Wiedeń. N a dzi3 i«jszem posiedzeniu Izby  

posłów po odczytaniu  wniosków i in terpe lacy jj 
przystąp iono  do dalszej rozprav7y  naa prow 1- 
zoryum  budżetowem.

P. Ofner (socyalista) zajm ow ał się szczegó­
łowo sądownictw em  w A u stry i; oświadczył, że 
reform a ustaw y karnej je s t najw aźniejszem  za­
daniem  R ady państw a. PoruszjT  m yśl w ydania 
noweli do u staw y  karnej, k tó rą  należałoby u re­
gulow ać spraw ą k aran ia  m łodzieży i usunąć 
inne w ady ustaw y karnej. W ykazuje b rak i w 
przepisach o śledztw ie i w ięzieniu śledczem, 
przyczem  przypom ina znaną sp raw ę studentów  
ruskich.

■ N astępnie, om aw iejąc w yw ody prezyden ta 
minictrów, podniósł, że z w yrazem  „konserw a­
ty w n y "  w iążą się w A ustry i niem iłe wspomni 3- 
m a — i że p rezyden t m inistrów  znajduje się 
w koalicyi, k tó ra  m e każe spodziewać się do­
brych  dla państw a rezultatów . Jednakow oż na­
leży w yczekiwać, czy p rezyden t m in istrów  w y­
pełni wszystko, co łączy  z pojęciem konserw a­
tyzm u, a przedew szystkiem  odnośnie do posza­
now ania ustaw . Mówca w skazuje n a  to, że 54 
rozporządzeń, w ydanych  na podstaw ie § 14, 
uznała kom isya konsty tucy jna za sprzeczne z 
ustawrą. Podw yższenie należytości pocztow ych 
i telefonicznych w drodze rozporządzen.a jest 
lekceważeniem  praw  ustaw odaw czych p arla ­
m entu.

Mówca w zywa kom isyę budżetow ą i Izbę, 
aby  ju ż  p rzy  prow izoryum  budżetow em  strzegła 
konsty tucy jnych  p raw  parlam en tu  wobec rzą ­
du. Także w kw esty i podw yższenia adjutów  dla 
p rak ty k an tó w  rząd pom inął uchw ałę Izb y  co 
do w liczania im  służby wojskowej. W obec w y­
wodów m in istra  skarbu, k tó ry  dom agał się w ię­
kszej uległości urzędników , stw ierdza mówca, 
że urzędnik  poza służbą je s t niezaw isłym , wol­
nym  obyw atelem . Mówca spodziewa, się, że p ro ­
gram  socyalno-polityczny rządu będzie też urze­
czyw istniony.
R H u a m m H B B n w H H n B H m o a n B i

H C T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWECN.

Lwów — P lac  M aryacki
Przyjechali dnia 11 lipca. P- Łępkowscy z 

Czaszjma, J . Koczynska z Bukowiny, 8. Puutschert 
z Poznanii,, J . Lauterbach z Bielska, J .  Parnes z 
Rzeszowa, B. Malinowski z Tarnobrodu, K. Schru 
tek z Wiednia, M. Grabowska z Koniuchowa, T 
Chłapowska z Borysławia, J . Rakowski z Herma­
nowie, r .  Nryicki z Bortnik, S. Skarszewski z Łu­
kowa. '

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów ~  P lac  M aryacki. 

Eestauracya. Pokój do śniadam Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali .d n ia  11 lipca. M. B Króliczak 
z N. Targu. E. Erlich i J . Fischer z Wiednia. L. 
Chybczyński z Warszawy. H. Rymarkiewicz z Be- 
sarabii. A. Kunz ze Stanisławowa. B. Widajewicz 
z Wołdzniowa. P. Radetzky z Mysłowic Hr. Wiel- 
horski z Dublan. X. J. Gajda z Kossowa. L. Tor- 
bat z Budapesztu. M. Lacken z Podola. M. Łobma- 
yer z Kamieńca. A Prączkiewicz z Brzeżan.

n a d e s ł a n e :.
Fubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze te ł 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. ^ilheCr? Za iney
po kilkuletnich tturlyach w szpitalach i klinikach W K ra ­

kow ie, B erlin ie  i P aryżu  
ordynuje w cnorobach weunfŁmirock i nerwowych W 

K ryn icy  — willa Ułana.

DrT Eta W m  Maiycziiy
x 4  n i c y

OtYtArte dawniej iv wiliach „H or)’" i „W arszawskiej". 
toMśi! kąpie le  e lek tr. 4-Kom orow e i Ksdyum .

o r d y n u j e  j a k  l a t  p o p r z e d n i c h
w  S i u r i s b e c ł z i e

Miihlbrunnstrasse vKonig v. Preussen 
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i Kantor wymiany
pod firmą:

A9SU3T SfflllfflSlg J SYN
Lwów, ul. K a ro la  L u d w ik a  1

W ynrenia kupony, oraz wylosowane i płatne listy 
zastawne bez żadnego jiotrącenia i sprzedaje lub 
kupuje wszelkie papiery waitościowe, oraz monety 
i przekazy zagraniczne po jak  najum.arkowańszym 

kursie dziennym,
Wydawnutwo gazety losowań „Nadzieja".

Budapeszt 11 lipca. (G iełda zbozowa). 
(K ursa w  koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na  październik 11‘22—11'23; żyto na  
październik  8'6'7—8 68 ; owies na październik  
7 92—7’94; kukurudza na lipiec 5'81—6 6 2 , n a  
sierpień 5 95—5'96, na mai 1908 6 08—6-09. 
R zepak  na sierpień  17‘15—17‘25. — O ferty: 
n fe rn e . — Chęć kupna: słaba. — Usposo­
bienie : słabe. — Pogoda: pochm urno.

Giełda południowa Ig o d z in a  12 m in u t 3 0 ) 
W ie d e ń  11 lip ca .

M ark i 117.80, r e n ta  m ajow a 97 60, w ę g ie rs k a  
r e n ta  ko ronow a 9285, a k c y e : a u s tr .  z ak l. k re d y t, 
653 50, w ęg . zak ł. k re d . 753 00, a n g lo b a n k u  302 CO, 
unionD anku  542-00, b a n k y e re in n  534 00, la n d e rb a n k u  
432.50, k o le i p a ń s tw . 662 50, lo m b ard y  145.00, ak cy e  
ko le i E lb e th a l 000.00, fa b ry k i b ro n i 000.00, ty to n io w e  
000’00, a lp in y  597 50, R im a  M u ran y i 54400. n ra g . 
T. żel. 2628-00, lo sy  tu r e c k ie  184 50, ru b le  252 75. 
U sp o so b ie n ie : s h n e

5 °f0 r e n ta  ro s y js k a  1906 r . 83.00.
^ — ł —

I Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu i-odkowo-curopej- 

skiegu *i
^ rzyc .to d zą  do L w o w a:

Z K rakowa: 2.31*, J .30 , 8 .4 0 * , 5 . 5 ( 4 , 8 .5 5 , 9.45, 
6.25, 9.5U*.

Z Rzeszowa: . .10.
Z Podwołoczjsk na dworzec główny: 7.20, 12.00- 2.16, 

5 4C, -O 30*.
Z Podwotoozjsk na Podzamcze: 7.01. 11 40, 2 .0 0 , 5.15, 

10.12*.
Z Czem iowkr.: 12,20% 1.05, 2 .2 5 , 3.55, 9.0C*.
Z Kołomyi: 10.U6.
Ze Stanisławowa: 8.05 
Z Rawy i S fc&ia: 7.10, 12.40.
Z Jaw orow a: 8.22. 5.O0.
Z Sam bora: 8-CO, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Liw ocznet/o: 7.29, 11 50. 10 50*.
Z Tuchli: 8.61 
Z Bołzca: 4.50.

Odchodzą :e Lwowa i
Do K ranow a: 12.45*. 3 45% 8 .2 5 , 8.40. 2 .4 5 , G.lS% 

7 .0 5 , 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.C5.
Do ł'cdwołoczysk z dworca głównego: G.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzam cza: 6.35, 11:00, 2 .32 , 7.24*, 

11 85*.
Do Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10/10*
Do Stryja : 11 30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: (i.58, 6.30*.
Do Sam bora: G.00, 9.05, 4.80, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa 2.25.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 4.06 
Do Dawocznego : 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Dełzea : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Przucbowic (od 5 maja do 29 w rześni11, wł.) 3'25, 
5’20 popołud. i 8-20 wieczói (oa 5 m a j. do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat święta) 1'46 popołudniu; (od 1 
rzerwca do 31 jierpnia w«, w niedziele i rz. kat. św/gta) 
10 05 przedpołud/ (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od l  czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9‘.?5 wie< zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie P15 po­
południa i 9 26 wieczór; (od 12 5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 10 wieczór.

Ze Szczercu. od 26/6 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9 40 wieczór.

2  Lubienia od 13/6 do 15/9 w h w n u l  k le  i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór.

Z e  Lwowa:
Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 7 28, 

8 45, 5'45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w  niedziele 
i rzi kat. święta) 12'41 popołudniu; i (od 1/6 do 81/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9‘05 rano; (od 5 do 81 mata 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat święta za? od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) >34 wieczór.

Do Rawy rusziej 11-85 « nocy (kazdęj n-edziali).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł c 'dz'ennie), 915  

przedpołud. i 8‘86 nopeł.; foc 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1‘35 popołud.

Do Szuzerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta). . .

Do Lubienia 210  pot cl. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta).

U w aga. Pociągi pośpieszne drukc "a: e są i terami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdka. Pcra nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór de 5 min. 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia 12 lipca 1907.

Komisy a sanitarna.
M izerna mieścina, której, w edług w yraże­

n ia  miejscowego dozorcy więziennego, nie mo- 
żnaby  dojrzeć na m apie naw et przez teleskop, 
kąpie się w połuduiowem  słońcu.

Cisza i spokój. Od s tro n y  domu rad y  m iej­
skiej w k ierunku  p lacu targow ego kroczy po­
woli kom isya san itarna , sk ładająca się z leka­
rza  miejskiego, kom isarza policyi, dwóch peł­
nom ocników rad y  m iejskiej i jednego delegata 
kupiectw a. Z ty łu , w przyzw oitej odległości, 
dotrzym ują im kroku stójkowi.

D roga kom isyi usłana jest, ja k  droga do 
piekła, szlachetnym i zam iaram i. Sanitaryusze 
idą i, gestyku lu jąc rękom a, rozpraw iają  o b ru ­
dzie, smrodzie, środkach  ochronnych i innych  
cholerycznych tem atach . Te rozm ow y są tak ie  
m ądre, że idący  przodem  kom isarz w pada n a­
gle w zachw yt i, odwróciwszy się, pero ru je :

— Otóż ta k  w łaśnie, proszę panów , pow in­
niśm y się częściej schodzić i ro zm aw iać! Bo to 
i przyjem nie i człowiek czuje się w porządnem  
tow arzystw ie, a tym czasem  na codzień nic, p ra ­
wdę powiedziawszy, nie robim y, ty lko  się swa- 
rzym y ciągle i kłócim y. J a k  m i Bóg m iły !

— Od kogóżby to  najlepiej było zacząć ? — 
zw raca się do doktora delegat handlow y tonem  
k ata , w ybierającego ofiarę.

— M ożebyśmy zaczęli, pan ie doktorze, od 
sklepu Oszejnikowa ? To jest, po pierwsze, gał- 
gan, a... po drugie, czas ju ż  się do niego zabrać 
na  seryo. W łaśnie przed k ilku  dniam i kupiliśm y 
u  niego kaszy gryczanej i znaleźliśm y w  środ­
ku, z przeproszeniem , ekskrem enta  szczura... 
Żona nie chciała naw et jeść  potem  !

— No, więc jak że  będzie ? J a k  od Oszejni­
kowa, to od Oszejnikowa — mówi apatyczn ie 
doktór.

San itaryusze wchodzą do „Składu herbaty , 
cukru , kaw y i innych  tow arów  kolonialnych 
A. M. Oszejnikow a" i zaraz, bez d ługich cere­
g ieli zab iera ją  się do rewizyi.

— Hm... t a k ! — mówi doktór, p rzyg lądając 
się m istern ie  ułożonym  piram idom  z m ydła k a­
zańskiego.

— A  cóżeś tu  za wieże Babel z m ydła pobu­
dow ał ? Pomysłowość," zaiste, n iezw y k ła ! No­
no... no ! A to  co takiego ? P atrzc ie  panow ie ! 
D iem jan G aw riłycz pozw ala sobie k ra jać  m y­
dło i c.hleb tym  sam ym  nożem !

— Od tego się przecie cholery  nie dostaje, 
proszę pana  doktora — rezolutnie w trąca go­
spodarz.

— R acya, racya, ale to je s t w  każdym  razie 
w s trę tn e ! Przecie ja  też kupu ję  u ciebie chleb.

— A... d la delikatn iejszych  p aństw a m am y 
nóż specyalny. Ju ż  niech p an  doktór będzie 
spokojny... Cóż znowu...

Kom isasz m ruży  swoje krótkozw zroczne 
oczy, p rzy p a tru jąc  się z b liska szynce, długo 
skrobie ją  paznogciem , głośno w ącha i wreszcie, 
postukaw szy po szynce palcem, p y ta  s i ę :

— A  może tam  siedzą strychn iny , co ?
— Cóż znowu... Skądże... J a k  m ożna naw et 

przypuszczać ?
K om isarz m ięsza się, odchodzi od szynki 

i znowu m ruży  oczy nad  cennikiem  Asmołowa 
i Sp. D elegat handlow y paku je  rękę do beczuł­
ki z kaszą gryczaną i wyczuw a pod palcam i 
coś m iękkiego, ja k b y  aksam itnego... Z agląda 
do środka i po tw arzy  jego rozlew a się łago­
dny  uśmiech.

— Kicie... k ic ie ! K ocią tka  ś lic z n iu tk ie ! — 
mówi pieszczotliw ie delegat. — Leżą sobie w 
kaszy i podniosły pysie... a ja k  się łaszą!... 
M ógłbyś mi też przysłać z jednego, D iem janie 
G aw riłyczu !

— I owszem, mogę, dlaczego nie... T u taj, 
proszę panów , m am  przekąski, jeżeli panow ie 
chcą zobaczyć... śledzie, ser, łosoś wędzony, p a ­
nowie zechcą spojrzeć. Łososia sprow adziłem  
we czw artek, najlepszego gatunku... M ichał, 
daj-no tu  nożyka !

San itaryusze odkraw ują po kaw ałku  łoso­
sia i, powąchaw szy, kosztują.

— Niecn ju ż  i ja  p rzetrącę  p rzy  sposobno­
ści — mówi ja k b y  do siebie gospodarz sklepu 
D iem jan G awriłycz.

— S ta ła  tam  gdzieś w kącie butelczyna. Do- 
brzeby  było napić się przed łososiem... Z araz 
inaczej smakuje. M ichał, daj-no b u te lec zk ę !

M ichał nadym a się, mało m u oczy nie w y­
skoczą, odkorkow uje bu telkę i staw ia ją  z b rzę­
kiem  na kontuarze.

— P ić na  czczo... — mówi kom isarz, skrobiąc 
się w głow ę z w yrazem  niezdecydow ania. — 
Z resztą chyba ty lko po razu... T ylko  śpiesz się, 
D iem janie G aw riłyczu, nie baidzo  m am y czas 
na  tw oją w ó d k ę !

Po kw adransie ’ san itaryusze, w ycierając 
usta i d łubiąc zapałkam i w zębach, idą do skle­
pu G ołorybienki. A tu ta j ja k  na złość nie ma 
k tó rędy  się przedostać. P ięciu zuchów z czer- 
wonemi, spoconemi fizyognom iam i w ytaczają 
ze sklepu beczkę z olejem.

— Pchaj na  praw o !,.. C iągnij z brzega, do 
siebie, do s ie b ie ! Podłóż drzazgę... a, dyabli 
n a d a li! N iech w ielm ożny pan  odejdzie, bo p rzy ­
gnieciem y n o g ę !

• B eczka w ięźnie w drzw iach i — ani rusz 
dalej... '

C hłopaki pchają z całej siły, w ydając gło­
śne sapanie, k lnąc na cały  rynek. Po w ielu 
w y s iłk ach , k iedy  od długiego sapania po ­
w ietrze zaczyna zm ieniać znacznie pierw otną 
czystość, beczka w ylatu je  wreszcie i nie w ia­
domo dlaczego, w brew  prawom  n a tu ry , to ­

czy się z pow rotem , w ty ł  i znowu więźnie 
w drzwiach. Sapanie zaczyna się na  nowo.

— T f y ! — pluje kom isarz. — Chodźm y le­
piej do S tibukina. Ci nicponie będą się nad y ­
m ali do samego wieczora.

Sklep Szibokina san itaryusze zastają 
zam knięty .

— Jak że  to, przecie ten  sklep by ł o tw ar­
ty  ! — dziw ią się san ita ry u sz e , p a trząc  po 
sobie. — K iedyśm y w chodzili do Oszejnikowa, 
to  Szibokin sta ł na progu i p łu k ał m iedzia­
n y  czajnik. Gdzież on się podział ? — zw ra­
cają się do żebraka, stojącego koło zam knię­
tego sklepu.

— Z litu jc ie  się nad biednym , nieszczęśliwym, 
P an  Jezus w ynagrodzi. — M atka Boska, m ole­
stuje żebrak  — biedny kaleka ubogi, nie mogę 
zapracować...

Sanitaryusze m achają rękom a i idą da­
lej z w yjątk iem  ty lko  pełnom ocnika rad y  m iej­
skiej H unina. Ten daje żebrakow i kopiejkę, 
i ja k b y  przestraszyw szy się czegoś, p ręd ­
ko się żegna i biegnie truch tem  za tow a­
rzyszami.

"W dwie godziny później kom isya wraca... 
S an itaryusze  m ają wygląd zmęczony, zm acka- 
ny. Chodzili nie napróżno ; jeden ze stójkow ych, 
krocząc uroczyście, niesie kobiałkę, pełną zgni­
łych  jabłek...

— T eraz nieźleby było  po drodze gard ła  
zw ilżyć — mówi kom isarz, zerkająe na  szyld 
„Sprzedaż trunków  na miejscu i do domów" — 
Czas się posilić. *

— Hm... tak , tu  nie zaszkodzi. Chodźmy, je ­
żeli pan  chce.

— Szkoda, że nie m a czem przekąsić — mó­
wił delegat handlow y, w ypiw szy kieliszek i 
krzyw iąc się. — M ógłbyś ta k  jeszcze dać j a ­
kiego ogórezynę, czy co... A  zresztą...

D elegat odw raca się do stójkowego z ko ­
białką, w ybiera najzdrowsze jab łko  i odgryza 
spory kaw ałek.

— Ach... tu  są jeszcze nie bardzo p o p su te ! 
— mówi kom isarz z niem em  zdziwieniem . — 
Pokaż-no tu  k o b ia łk ę ; niech i ja  sobie też 
parę  w ybiorę! A najlepiej postaw  tu  ko­
białkę... P rzebierzem y co lepsze, oczyścimy, 
a resztę możesz zniszczyć. P an ie  dokto­
rze, niech pan  n a le w a ! Otóż tak  w łaśnie po­
w inniśm y się częściej schodzić i rozmawiać. 
A tym czasem  m ieszka człowiek na t^m  p u st­
kowiu, w ykszta łcenia za grosz, ani klubu, 
ani przyzw oitego towarzystwa.... niczem  A u­
stra lia ! P ijc ie .p an o w ie ! P an ie doktorze, j a ­
błuszko doskonałe! Sam  w łasnoręcznie dla pana 
oczyściłem !

— A  gdzie pan naczelnik rozkaże k o ­
b ia łkę  podziać ? — p y ta  się stójkow y kom i­
sarza, w ychodzącego z tra k ty e rn i z kom pa­
nionam i.

— K obiałkę ? J a k ą  kobiałkę ? Rozum iem  ! 
Zniszczyć razem  z jabłkam i.... dlatego, bo.... 
zaraza...

— Jab łk a  panow ie raczyL  zjeść.
— A... a... bardzo mi p rz y jem n ie ! S łuchaj- 

no.... idź do m nie do domu i powiedz p a­
ni naczelnikow ej , żeby się nie gniewała.... 
J a  ty lko  na godzinkę.... przespać sio do P lu- 
nina.... Rozum iesz ?.... P rzespać się.... objęcia 
Morfeusza.... „Szprechen zi dejcz“, Iw an  An- 
drejcz....

I  • podniósłszy oczy-'.ku niebu, kom isarz 
sm utnie k iw a głową, o tw iera ram iona i m ó w i:

— T akie to życie n a sz e !

A. Czcchoic.

Ceni jesienny sztucznych nawozów
juz wyszedł, W ysyłając go na każde żądanie franco, zwra­
camy uwagę, że nie sama cena najniższa powinna być 
m iarą przy wyborze źródła zakupna, ale w łaśnie w p ro ­
duktach chemicznych bardziej, aniżeli w jakiejkolw iek in ­
nej gałęzi przem ysłu, jakość i pochodzenie składników 
je s t decydująoem i przemawiać powinno na korzyść su­
m iennej. swojskiej fabryki, k tó ra  nie cd dziś i nie tylko 

na dziś dba o zjednanie sobie Klienteli.
I. G alie. To w arzys tw o  akcy jn e  d la p rzem ysłu  

chem icznego Lw ów , A kad em icka  8 .

LOTERYA KARLSBADZKA
2 ciągnienia, 6164 wygranych 

Główna wygrana

1 0 0 . 0 0 0
Koron w gotówce

Pierwsze ciągnienie już 6. sierpnia 1907 r.
C ena losu 1 K o ro n a

6 losów tylko 5 Koron 50 hal., II losów tylko 10 Koron polecają 
kantory wym., trafiki itd.

Zlecenie pocztowe: Kantor wym. Braci l e n s c l i z  w Krakowie.

L. 63674/07 
V II.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem dostawy dla składu „miej. taniego opału“ na czas 

od 1. lipca 1907 do końca czerwca 1908:
1000 normalnych wagonów ń 10 000 kilogr. wagi drze­

wa bukowego, łupanego —  rozpisuje Magistrat niniejszem 
publiczną licytacyę ofertową.

Mający chęć ubiegania się o powyższą dostawę, winni 
wnieść w terminie nieprzekraczalnym do 25 lipca 1907, do 
godziny 11. przed południem do Magistratu kr. st. miasta 
Lwowa, względnie Departamentu VII. Magistratu (ratusz III. 
piętro), ostemplowaną i opieczętowaną ofertę, w której wyra­
zić należy słowami i cyframi kwotę za każde 10.000 kilogr. 
drzewa z dostaw ą:

a) loco Lwów —  „rzeźnia miejska" ;
b) loco Lwów —  „dworzec dawnej kolei czerniowieckiej“.
Oferty na dostawę 500 wagonów nie będą uwzględnione.
O bliższych warunkach licytacyjnych względnie kontra­

ktowych i o wysokości złożyć się mającej kaucyi dowiedzieć 
się można każdego czasu w Departamencie VII. Magistratu w 
godzinach urzędowych.

Magistrat król. stoi. miasta.
Lwów, 9. lipca 1907.

Rutowski.

Na wszystkie
bez w yją tku  pism a codzienne m iejscow e, zam lej- 
scowe, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczn e, pisma hum orystyczne, mody, żu r*' 
nale, p rzy jm u je  prenum eratą  z  dostawą w m iejscu  
lub w y s y łk ą  na prow incyt po cenach red akcy jn ych

Kapita liści
i posiadacz-ł 1ob< w, zechcą zażądać nunio- 
ru  okazowego „Gazety handlowej". A bo­
nam ent od cfziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem źinansuwym wynosi i  korony.

J a n  W o j  t y c h
z ło tn ik , zaprzys iężo n y  znaw ca są­

dow y, Lw ów . A kad em icka  8 .
P rze c iw  w zdęciu u bydła: „wzdę- 

tochrony", trokary, ipuszczadła zwykłe ij 
sprężynowe poleca F r . Chladek Lwów,' 
Rynek 45. |

S łyn n e  C hristofla  srebro stołowej 
poleca Jan W ojtych złotnik , zaprzysię­
żony znaw ca sądowy Lwów, Akademicka 8

tSla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

C en tra ln e
O G i l  Z E  W A N I Ę

wszelkich systemów
I W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie,  M echan iczne  praln ie  i s u s z a rn ie  i f. d.

Żandarm
em eryt, 50 kor. m iesięcznie, la t  36, 
kaw aler, szuka posady p rzy  go­

spodarstw ie rolnem  leśnem. 
Pisarz 100 rest. Załoźce.

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

8 8 8 8 8 8 ° 8 S 8 3 8 8

N ajstarsza  w  kra ju  fab ry ka  — =...........  :

S T  Ó B  i  Ź A L U Z Y I
do okien wszelkich systemów = ----- —— --—

P a ra w a n ó w , śc ian  ruchom ych  i t. p.
III. fl 0 K M 8 KI Lwów. Kolei lorze.

Cenniki ilustrowane gratis. P P . Architektom ceny specjalne
D ln p u je  aa s tla d ń a  czasopi­

sma z a tra a ira a
F ran cu sk ie  hum orystyczne:

Fin de sldcle, Frou-Frou, Jean§ yą* i . ,! f  Biuro dzienników
culotte rouge, Bibiioteąue mod. o  P a s a ż  H a u sm a n a
Frys Magaiine.^Strand Magazine.S Przyimui® prenumerat? n a  T y g o d n ik  polityczny społeczny §  
Wide World Magazlne, Curent L i-©  meraoKi Q
terature, Ladies Field, The King©  
and his Navy a. Army, Outing,G

T K a T flłltfir I©
wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907.

iego w e Lwow ie !

K R E S Y
W ło sk ie :

Domenlca del Corriere.
R o sy jsk ie : q

Oswoboźdlenie, Szut (humoryst.) © © 2

S o k o ło w s k ie g o 1!^?.
B inro dsienników, c u o p is m  i ogłoszeń 

L w .w , P asaż  Hsusntana 9.

P re n u m e ra ta  w e  L w o w ie  9  k o r. p ó łro czn ie , 
p ro w in c y ę  10 k o r. p ó łro czn ie .

na

888888*888888

[

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wsayzt- 
kioh bez w yjątku  dzienników, 
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w ledoósklch, 
czeskich , francusk ich  ect., 
oaasopism fachowych miejzeowyoh, 
■amiejsoowych i zagranicznych, za­
m ówienia na klisze i ryznnki do 

og ło s.eń , prenu m era tę  na  
w s ze lk ie  p ism a  

przyjmuje

A jsa y a  K n e iiU w  i oniosist
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hauom ana Nr. 9. 
K osztorysy gratis.

I
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Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro  stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz w szelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
ubiler, Lwów, Ilotel 

E uropejski.

Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX.

Nowości Muzyczne
Miesięcznik literacko nutowy,

poświęcony celniejszym utworom fortepianowym W8p61ezesnycli 
polshlcli i zogrnnieznycli bouipozytorOw.

Na treśó pism a w kw. II. składają się następujące utw ory: 
GAŁKOW SKI K .: op. 3 Nr. 5, PoloDez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 

M ELCER IŁ: Nokturn. RZEPKO W L .: Preludyum , M elodramat i Krakowiak 
d<> „Racławic" poematu Renartowioza. BERGER R U D .: „A qnoi pemter - 
vous? Valss lente. LASSON P. : Cr-scendo, szkic charakterystyczny. RAME- 
AN-GODOWSKI: Tamburin. REINHOLD H.: Melodia. RICHOW SKI W.: op. 
(i Nr. 1, B aikarola. SINDING CIIR .: Melodia i SITT II. op. 43, Serenada.

W dziale literackim : liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
P renum erata  w ynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt. kop. 5 0 ,  

Kwartalnie rb . 1 kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop S O . Półroczna i rocznie 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7 ,  Zeszyt, pojedynczy kop. 5 0 .

P re m ia  d la  ro cznych  abonentów/.
a) B e zp ła tn ie : trz y  poprzedn ie  ze szy ty , wartości rb. 1 kop. 25, 

albo za  pół ceny, to jes t za rb. I kop. 50 słynną m stodę L ó sze lyck ie*  
go. (Na przesyłkę prem ium  kop. 30).

b) Jako  nad zw yczajn e  prem ium  p rze zn a cza  ® ę *3TT* P IA N I­
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  rub li dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy  ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 lotoryi klasycznej K rólestwa Pol­
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane w prost lu b  przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Bećakcyi i A dm in istracji: Warssnwa, Warecka 15.
R ed ak to r i w ydaw ca LEON CrIOJECKI.

f O O O O O O O O O O O O  I O O G O O C  8 0 0 0 0 0oPółnocno ulem. Lloyda
(Norddoatscber Lloyd) 

G en era ln a  A g e n tu ra  d la  G a lic y !  
w e L w o w ie : P a s a ż  H ausm ana 9 .

.. Bezpośrednie połączenia pTzsmor-o- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i p > - 
rrr=z cztowymi parostatkami.

D o  S t a n ó w Z j e d n .  A m e r y k i :
(N ow ego  Y o rk u ;  B a lt im o re ; G alvestonti)

K a n a d y ;  B r a z y l i i ;  A r g e n ­
t y n y  (Buenos Aires) A u s t r a l i i :
eeee J a p o n i i ,  C h i n  e t c .  eeE:

B ile tu  ko lejow e do każd e j s facy l P ó łnocnej A m eryk i.
Karty okrężne do jazdy „Na około św ia ta "
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilefy:

Generalia a p t a r a  Filia. alea. L lo fis t e  L s c t le
= = = = =  P a sa ż  Hausm nnna fl. = =

0 0 0 0 0 9

1
Lwów, Pasai H ausm ana 9.

- =  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

Przeprowadzenia
p a t wo»y 6 i 8 m etr,

G w a ra n c y a  za  ca łość .
11 w łasnych wozów meblowych 

patentów.

Caro i Jelinek|§
W iedeń, Schotlenring  2 7 .

B udapeszt, A rzny  Janos n tcza 84. I  
Bkłndy do przechowa-<a mebli. “

Lw ów , K ościuszki 18. i  , *
Telefon 4(j8. (jjjj

l i@ @ @ © @ @ © © @ ® © @ ©  3

M iastowe Biuro c. I .  aostr. Kolei Państwowych ®
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d a je :
B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E

(Fohrscheinhefty) I k o m b i n o w a n e - o k r ę ż n e  (Bnndroiae) i p o w r o ­
tne do w szystkich i ze wszystkich znaczniejszych mioj-cowości Bn- 
repy « w ainością 4 5 —6 0  i 9 0  dni I o p u a t e t n  o d  1 2 —3 5  p r o ­

cent od eon norm alnych. \
I ł o  W i e d n i a  % w a ż n o ś c ią  4 5  d n i .

N a  obecny sezon
poleca się zw-zyty ja rd y  pow rotne a odpowiednim opustem  do w sz y  

atkiob miejseowośoi południowych jak  :
B i a r l l z ,  F l i tm e  ( A b b a z y i ) ,  W e n e c y l  (L id o ) . T r i e s t u ,  C a -  

p r i ,  N e a p o l u ,  N iz z y ,  F B o r e n c y l ,  R z y m u  e te .
Do K a r ls b a d u ,  W r o c ła w ia ,  D r e a u a ,  L ip s k a ,  B e r l i n a ,  B r e ­

m y , H a m b u r g a ,  P a r y ż a  * wuśnośeią 4 8 —9 0  1 9 0  d n i.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
z w y k ł e  d o  w s z y s l k ł c i i  » t » c y l  w  b r a j n  1 z a g r a n i c ą .

Sprzedaż w szelk ich  ro zk ła d ó w  jazd y i p rzew od n ik ów .
Zam ów ione bilety aa prowmoyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też aa pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

P rzy  sam ówienin b iletn  ze-taw ialnepo należy nadesłać 4 ko­
rony  r a c .  u i podać dzień, od k tóreco  b ile t m a być ważnym. jĵ )

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Halicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

!! J uź wyszedł nowy!!

K ury er kolejowy
W a ż n y  o d  1 .  m a j a  1 9 0 7 .

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą (1« m iejsc kąpielow ych 
oraz ceny biletów do wszystkich utacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycie w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

we wszystkich trafkach.

Wapiennik Niżniowski jj
MEISSNER i fiOTTERIED

Wapno wypalane gazem generatorowym w wysokim piecu, przewyższa jako­
ścią i wydajnością wapno z pieców kręgowych.

W ydaje z wagona po zgaszeniu 27 m’ tłustego stężonego wapna.
W ysyftka ro zp o c zę ta !

Zamówienia przy jm ują: -

oiennik u in lo w ie , orał Kami Meissner, M ów nic/»
Lw ów , N ab ie laka  2 6 . T e l. 9 4 4 .

Redaktor odpowiedzialny W a d a  W M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Lićrfkowskich. Z drukarni E. Winiarza


